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Narząd finansowy.

Polska Kolonia.
Stan isł awo wo

MINNESOTA.
W polskiej kolonii Stanisławo­

wo są prześliczne grunta do sprze­
dania. Nie dawno temu, jak ta ko­
lonia założona, a już się okupiło 
przeszło 50 rodzin polskich.

Są to grunta dobre i urodzaj­
ne, tak że z jednego buszla wysia­
nego pszenicy, lub innego zboża, 
zbiera się od 25 do 35 buszli.

Są tam czyste pola, tylko nad 
rzekami i strumykami stoją lasy 
pełne dębowego i innego drzewa.

Gruntu t^ leTą tylko (Fmii od 
kolei-i miasta Stephen.
Akier gruntu kosztuje fy!kood

4 6 . —
dolarów, na u lat wypłaty, ale W-

krotce cena pójdzie w gorę, bo oko­
lica się szybko zaludnia i bogaci.

W Stephen są już wielkie han­
dle ze wszystkiemi potrzebami rol- 
niczemi i gorpodarczemi.

W tym roku rozpocznie się bu­
dowa kościoła w Stanisławowie, na 
co składki wpływają licznie. Pan 
JAN KORTAS w Chicago jest ka- 
syerem komitetu budowy koścoła. 
Każdy kupujący grunt składa,5 doi. 
ofiary na kościół.

Ekskursya na grunta do Sta­
nisławowa wychodzi z Chicago co 
2 tygodnie w każdy poniedziałek.

Dla kupujących grunta 
podróż kosztuje 13 dolarów, 
tam i napowrót.

Kto chce tam się okupić, niech 
się zgłosi czemprędzej, póki są grun­
ta jeszcze tanie.

Po wszelkie informacye tyczące 
się tego gruntu zgłosić się należy 
do mnie.

Stan. Peszczyński 
662 Noble Str. Chicago III.

Wybory w Anglii.

FARMY! FARMY!

Bierzcie udział w naszej taniej wycieczce

Grunta w nowej polskiej Kolonii 
. TOZNAŃ!”

W SCaiiiHvoIii powiecie, tylko ośmdziesiąt mil na zachód 
wielkich miast MINNEAPOLIS i St. PAUL!

na

od

Ziemia ta ma bogaty czarnoziem z gliną pod spodem i użyźnio­
na jest strumykami i jeziorami. Klimat i woda są zdrowe i wielkie 
lasy znajdują się w pobliżu.

Jest najlepszy powiat na zachodzie do

Chodowania bydła i 
gospodarstwa wiejskiego!

Cena gruntów tania i warunki wypłaty lekkie.
S° mapy, opisy, bilety kolejowe i inne tern podobne szczegóły zgłoście się do

STANISŁAWA SŁOMIŃSKIEGO

679 Milwaukee Av Chicago. ILL
Wyborne grunta na sprzedaż mamy jeszcze Y Martin powiecie 

w polskiej kolonii „GNIEZNO".

Generalna
Agentura

ZABEZPIECZENIA
OD OGNIA.

DR H. KELOWSKI.
'Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI 
który tu już przed dziewięciu laty praktyko­
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w ';1waukee i poleca się łaskawym 
względom Szu ' ’ Polskiej Publiczności.

Można się z ” -^rwMzieć
w „«ce Nr . loZ ( Mitchell ulicy 

w pouiie«-L<xaia No. ; 4-ta Ave 
Milwaukee, Wis.

Jak w Prusach, tak i w Anglii to­
czy się obecnie walka wyborcza, a sta­
tyści wszystkich krajów z wytężeniem 
czekają, jaki będzie jej ostateczny rezul 
tat, t. j. czy Salisbury pozostanie przy 
sterze, czy też wróci do niego Gladsto- 
ne. Rezultat ten jest w Anglii tern wąt- 
pliwszy, gdyż zaprowadzona przez Glad 
stona reforma wyborcza pocznie funkcy- 
onować dopiero w trzecim tygodniu mie­
siąca listopada. Reforma ta rozszerza, 
jak wiadomo, prawo wyborcze na blisko 
dwa miliony nowych wyborców. Po 
dziś dzień liczyła Anglia tylko 3,152,913 
uprawnionych do wyborów; w listopa­
dzie przystąpi do urny przeszło 5 mili o 
nów. Aż do roku 1872 miała Anglia 
porówno z Niemcami peryod prawodaw­
czy trzyletni, odtąd jednak myśli zapro­
wadzić ośmioletni. Tę nadwyżkę, wynoszą 
cą 65prc. wyborców, osiągnięto w sku­
tek zniesienia censusu, gdyż po miastach 
np. uprawnia opłata komornego w wy-

dnością państwa. I jedni i drudzy nie 
chcieliby narazić sobie tego narodu, bo 
z 700 członków parlamentu, którzy się 
dzielą na dwie nieomal równe połowy, 
80 Irlandczyków w wielu kwestyach 
przechylają szalę. Z kimże tedy mają 
trzymać katolicy angielscy? Na to znaj­
dujemy odpowiedź w artykule Kardyna­
ła Arcybiskupa Manninga, ogłoszonym 
w dzienniku „Dublin Review”. Kardy­
nał nie przeczy, że i Wigowie i Toryso- 
wie mają swoje zasługi i nie wypowia­
da stanowczo, na których mają katolicy 
glosować; ale jak najsilniej ich prze­
strzega przed radykalizmem.

Lubo pragnąć należy odłączenia koś­
cioła anglikańskiego od państwa, wspo­
mniany ksążę Kościoła radzi wiernym 
nie brać udziału w agitacyi, gdyż kato­
licy mogliby się pomimowolnie znaleść 
po Stronie ‘ludzi, zmierzających do „oba­
lenia chrześciaństwa”. Natomiast prze­
mawia Kardynał jak najenergiczniej za 
reformą społeczną i zniesieniem anty- 
chrześciańskiej ustawy szkólnej.

W sprawie wydalania.

Do Grup 
Nar. Polskiego.

Spowodowany częstemi zapytaniami 
oznajmiam że Rząd Ctrl, sprawił oprócz 
zwyczajnych odznak

Srebrne emaliowane po $1.25.
Złote $4.00,

których członkowie na życzenie nabyć 
mogą opłaciwszy różnicę w cenie w swej 
Grupie. —

Również zwracam uwagę na dyplo­
my dla pojedynczych członków.

J. N. Morgenstern 
Sekretarz Jeneralny.

Cyrkularz
Do Grup Zw. Nar. Pol.

Niniejszem pozwalam sobie zwrócić uwa­
gę Sz. Towarzystwom na Dyplomy dla 
członków Związku, które na podstawie kon- 
stytucyi pr^ez Rząd Centralny sprawione 
zostały.

Dyplomy id nader pięknie wykonane po 
cenie 50 cnt. pozostaną trwałą i przyjemną 
każdemu członkowi pamiątką.

Sekretarze Grup będą łaskawi zamówie­
nia na dyplomy przyjmować.

Z bratniem pozdrowieniem
Z rozporządzenia RząduCentralnego
J. N. Morgenstern

Sekr. Jeneralny.

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład zWyrobnią

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój­
dziecie do obcych.

W. SŁOMIŃSKA, 
679 Milwaukee A_v- 

Chicago 111.

■

POLSKA APTEKA
W MILWAUKEE, WIS.

482 Mitchell Str.

narożnik 3ej Ave.

Karól Szarzy ński

sokości 200 mrk. do wyborów, 
a w podobny sposób mno­
żono także ilość wiejskich wybor­
ców. Błędnem jest mniemanie, jakoby 
Izba niższa w Anglii składała się tylko 
z dwóch wielkich stronnictw, wigów i 
torysów. Oba te stronnictwa rozszczepi­
ły się w ostatnich lat dziesiątkach na 
dwa odcienia; torysi podzielili się na to­
ry sów konserwatywnych i radykalnych, 
wigowie na umiarkowanych i skrajnych 
liberałów. Głową konserwatywnych to­
rysów' jest Salisbury, radykalnych zaś 
lord Churchill; na czele umiarkowanych 
liberałów stoi Gladstone, przewódzcą 
skrajnych jest Chamberlain. Mimo tej 
scysyi w obu wielkich obozach wchodzą 
i Salisbury i Churchill w skład tego sa­
mego gabinetu.

Dotychczas było zwyczajem, iż mę­
żowie, wodzący rej w obu obozach, w 
publicznych mowach wypowiadali swój 
program. Wigowie mogą się powołać 
na zasługę, za którą nowi wyborcy, da­
wniej za pariasów uważani, z pewnością 
im będą wdzięczni, t. j. na wniesioną 
przez Gladstona reformę wyborczą; to- 
rysowie zaś wytykać będą nieskończony 
szereg błędów Gladstona w polityce ze­
wnętrznej i przypisywać sobie będą za­
sługę zaprowadzenia jakiegoś ładu w cha­
osie urzędu spraw zewnętrznych. Z pe­
wnością obie strony walczące nie zanie­
chają wyzyskać całkowicie słabości poli­
tycznego przeciwnika w toczącej się wal­
ce wyborczej. Mówcy torysowscy wska­
zywać będą na polityczne klęski Glad­
stona, na odosobnienie Anglii, na amba­
rasy, w które wprawił Anglią w Azyi 
środkowej, w Egipcie i Sudanie, i nie 
zaniechają się chlubić z powodzeń, jakie 
osiągnęli w Azyi, gdzie powrócili tym­
czasowo spokojność, i w Turcyi, gdzie 
im się udało namówić sułtana do ure­
gulowania kwesty i egipskiej.

W obec zupełnego nowego położe­
nia trudno odgadnąć, co wyżej cenić bę­
dą nowi wyborcy angielscy; czy zasłu­
gi konserwatystów, po'egające na zapo 
bieżeniu wojnie, wytworzeniu lepszych 
stosunków z Niemcami i uregulowaniu 
kwestyi egipskiej, czy też liberalny dar 
nowej ustawy wyborczej. Trzeci tydzień 
przyszłego miesięca rozstrzygnie wątpli­
wość, które hasło zwycięży, czy „refor­
ma wyborcza”, czy „Afganistan i Egipt”, 
ale same hasła wyborcze nie wystarczą. 
Wielu wyborców egzaminować będą no­
wych kandydatów z dziedziny polityki 
wewnętrznej. Najważmejszemi, najbar- ] 
dziej naglącemi pytaniami polityki we­
wnętrznej są: 1) kwesty a agrarna, 2) żą­
dania Irlandczyków, 3) emancypacya ko­
ścioła anglikańskiego z pod opieki rzą-

Dziennikarstwo poza­
europejskie.

Na całą olbrzymią Azyę przypada 
zaledwie 3,000 czasopism, z których 
większość odnieść należy do Indyi angiel­
skich i Japonii. Ten ostatni kraj, spie­
szący we wszystkich kierunkach za po­
stępem zachodniej europejskiej oświaty, 
posiada 2,000 czasopism! „Szymbuny” 
(gazety) japońskie czytać należy z dołu 
do góry, na odwrot naszych dzienników. 
Za to Chiny nie lubują się w prasie i za 
ledwie na cztery zdobyły się gazety. Z 
tych dziennik urzędowy wydaje w Pe­
kinie trzy numera na dzień, każdy dru­
kowany na papierze innego koloru. In­
dyjskie czasopisma nęcą tytułami fanta- 
stycznemi, jak duch aryjskiego świata, a 
więc jest tam: „Góra światła” „Blask 
słoneczny”, „Wschód księżyca”, „Ocean 
mądrości”, „Drzewo cudowne”. „Morze 
nauki lekarskiej” i. t. p. W Afganistanie 
dotąd nie pojawił się ten owoc czy 
grzyb cywilizacyi. Za to w Persyi aż
sześć widzimy czasopism, z 
rzędowy dziennik zowie się 
Afryka posiada nie całe 200 
Trzydzieści z nich wychodzi 
reszta rozpada się na inne

których u- 
„Ir?n” - 

dzienników, 
w Egipcie, 
europejskie

nadbrzeżne osady i kolonie. — Za to A 
meryka spieszy w ślady Europy pod 
względem ożywienia prasy. Zjedno­
czone Stany7 liczą 12,500 czasopism, z 
których do tysiąca codziennych. Pierwszy 
dziennik amerykański ukazał się w r. 
1704 w Bostonie, p. t. „Boston News”. 
Do początku bieżącego wieku, prasa nie 
rozwijała się wcile i zaledwie 200 pu- 
blikacyi peryodycznych pędzny wlekło 
żywot. Rozwój ich przypada na obecne 
stulecie. W r. 1860 było ich już 4,000, 
w ćwierć wieku liczba ta się jeszcze po­
troiła. Od roku 1883 wychodzi w No­
wym Yorku p. t.: „Latin” przegląd 
miesięczny w łacińskim języku, który ma 
na 'celu zwrot do klasycznych wzorów 
i upowszechnienie zamarłej Rzymian mo­
wy. Murzyni wydają i posiadają 120 
czasopism, z których najstarsze: „Eleva- 
tor”, wychodzi w San Francisco. W Ka­
nadzie francuzki język przemaga wśród 
peryodycznej prasy; Meksyk, Brazylia, 
a zwłaszcza Argentyna, posiadają dość 
znaczny poczet czasopism. Oceania tyl­
ko napływową szczyci się prasą, z wy­
jątkiem może jednych wysp Sandwich, 
gdzie stolica Honolulu posiada wpraw- 
dzie pięć dzienników w angielskim wy- 

’ dawanych języku, ale przy tern i trzy 
w miejscowem narzeczu. Zresztą kolo­
ni-ci europejscy wyłącznie dzierżą prasę 
tych stref odległych. Siedmset czasopism 

: Australii prawie bez wyjątku w angielsk^mdu i może jeszcze 4) kwestya szkół.
Dzierżawcom irlandskim proponowa- drukowane są języku.

no iuż w r. 1881 zaliczki na zakupno' .no Jua w ... r i Zmarli: W Warszawie: Aniela z
hr. Jezierskich hr. Campo-Scipio, lat 67. 
Rozalia z Brzozowskich Ołdakowska, 
właść. d. Dębsk w pow. Sochaczow- 
skim. — We Lwowie: Karol Groman, 
wydawca „Gazety Narodowej, obywa­
tel krajowi zasłużony, patrycyusz lwo­
wski.

gruntów; teraz domagają się tego same­
go dzierżawcy w Szkocyi, gdzie stan rze­
czy jest mniej więcej ten sam. » Irland­
czycy domagają się swego własnego par­
lamentu, niektórzy nawet całkowitego 
odłączenia od Anglii. I Wigowie i To- 
sysowie obiecują Irlandczykom taką de- 
centralizacyę, jaka się da pogodzić z je-

Czytamy w „Gazecie Toruńskiej:”
Sprawa wydalania wikła się coraz 

więcej. Władze pruskie ponawiają roz­
kaz do proskrybowanych, którzy przez 
to w coraz większym żyją niepokoju mi­
mo przedłużenia terminu, często tgraz 
ze strony pruskiej udzielanego. A to po­
czątek złego dopiero, które w ogrom­
nych rozmiarach pokaże się nam dopie­
ro po św. Marcinie, gdy ruszą się po 
wsiach ludzie kontraktowi, stanowiący 
właściwą masę proskrybowanych. Tru­
dności takich nie byłoby, gdyby rząd 
pruski poprzednio już w dostatecznej 
mierze był się porozumiał z rosyjskim o 
przyjęcie wygnańców w gminach i po­
wiatach rodzinnych. To przecież nie na­
stąpiło, albo też działo się 'nie jasno, 
tak, iż obecnie władze rosyjskie, jakoby 
z ostatecznej konieczności bronią się bier­
nym niejako oporem, opierając się na 
przepisanych konwencją formalnościach 
i żądając poprzedniego wyrobienia dla 
każdego wygnańca z osobna karty legi­
tymacyjnej od naczelnika powiatu, która- 
by mu powrót do kraju rodzinnego poz­
walała. Jaki i kiedy będzie tego niepo­
rozumienia koniec, oraz czy będzie kie­
dykolwiek, o tern sądzić nie można., — 
Władze rosyjskie bowiem są, zdaniem 
n:iszem, w zupełnem prawie swojem. To 
przecież wiemy, że po św. Marcinie bę­
dą u nas tysiące rodzin bez dachu, bez 
utrzymania i jakiegokolwiek zarobku. W 
miejsce proskrybowanych pogodzono po 
folwarkach innych ludzi, którzy się na 
św. Marcin sprowadzą. Trzeba będzie 
po 2, po 3 i więcej rodzin mieścić w ja­
kiej izbie, boć na wygnanie skazanych 
trudno na dwór i mróz wyrzucać z zo­
nami i dziećmi. Jakie się z tego wyro- 
dzą skutki dla zdrowia i moralności, 
strach pomyśleć. Z czego zaś ludzie 
zbyteczni po folwarkach, a więc roboty 
i zarobku pozbawieni, żyć będą — niech 
odpowie, kto wydał rozporządzenie do 
wydalania, boć przecież musiał o tern 
na przód pomyśleć, a jeżeli nie, niech 
myśli teraz czemprędzej, aby ludzie z 
głodu i nędzy nie marli niewinnie w 
oczach ludzi równie niewinnych.

zbyt dużo czasu, zanim nowy uniwersytet 
zdołałby zająć miejsce zamkniętego. Brak 
profesorów i teraz odczuwać się daje i 
wcale nie łatwo dałby się zastąpić przez 
nowe siły cały teraźniejszy skład oso­
bisty uniwersytetu w Dorpacie.”

Korespondent zaś z Dorpatu do 
„Rusk. Kuryera” donosi,*że „wola rządu, 
co do wprowadzenia języka rosyjskiego 
w kraju Nadbałtyckim, natrafia na wielkie 
przeszkody. Obecnie ostracyzm języka ro­
syjskiego jest surowszy niż dawniej. Gdy 
pierwej policmajster mówił po rosyjsku, 
obecnie wyraźnie tego unika. Przed kilku 
dniami odprawił dymisyonowanego żoł­
nierza za to, że ten ostatni nie mógł roz­
mówić się z nim w języku niemieckim. 
Wogóle — pisze dalej korespondent — 
ludność rosyjska jest u nas zapędzona. 
Dawniej w powiatowej szkółce niemiec­
kiej były cztery godziny lekcyi języka 
rosyjskiego na tydzień, po wprowadzeniu 
zaś następnie 8 godzin, te ośm godzin 
figurują nominalnie w rozkładzie, fakty­
cznie zaś nierniec nauczyciel poprzestaje 
na dwóch godzinach. Zupełny brak dy­
scypliny pośród władz miejscowych, spro­
wadza coś w rodzaju niemieckiej anar­
chii”.

W tak czarnych kolorach nie przed­
stawiał dotąd żaden korespondent dzien­
ników rosyjskich ani stanu nauki języka 
rosyjskiego w prowincjach Nadbałtyc­
kich, ani też usposobienia policyjnych 
władz niemieckich, które przecież i nie­
dawny reskrypt pozostawił bez zmiany.

Zniszczenie kraju Nad­
bałtyckiego.

W obec ciągłych skarg niemieckich o 
zruszczenie kraju Nadbałtyckiego rosyjski 
„Wiestnik Jewropy” tak się odzywa:

„Rozpowszechnienie języka rosyj­
skiego w kraju Nadbałtyckim o tyle, o 
ile wypływa z prawa lub potrzeby, nie 
wymaga jeszcze ani zamknięcia ani też 
radykalnego zreformowania uniwersytetu 
Dorpackiego. Zupełnie wystarczy otwo­
rzyć dla języka rosyjskiego podwoje szko­
ły początkowej, wzmocnić i rozszerzyć 
wykład języka w średnich zakładach 
naukowych, zapewnić temu językowi 
Xrwałą podstawę w urzędach sądowych i 
innych i zrównać jego prawa z języ­
kiem niemieckim, estońskim i łotyskim. 
(Jak to uczyniono w instytucyach sądów 
pokoju przez niewykonane dotąd prawo z 
28 maja roku 1880.) Pozostaje wszakże 
jeszcze jeden argument przeciwko uni­
wersytetowi dorpackiemu a tym jest brak 
jednowagi pomiędzy kosztem utrzymania 
go z funduszów całego narodu rosyjskiego 
a ilością słuchaczy pochodzenia nie­
mieckiego, dla których, ściśle biorąc, 
istnieje uniwersytet dorpacki. Nie mamy 
pod ręką cyfr, które pozwoliłyby na do­
kładniejszą ilustracyę tych stosunków, ale 
przypuśćmy, że brak równowagi o któ­
rym mowa, jest istotnie bardzo znaczny 
i żobaczmy, co z tego wynika. Należy 
pamiętać, iż obecnie chodzi nie o zwi­
nięcie, ale o utrzymanie nadal niemiec­
kiego uniwersytetu w Dorpacie. Do two­
rzenia go na nowo nie byłoby może 
dostatecznych powodów, ale to jeszcze nie 
znaczy, iż należy położyć kres jego egzy- 
stencyi. Rozsadników wyższego wykształ­
cenia nie mamy tyle, żeby można było 
znieść jeden z nich bez krzywdy dla 
ogółu Te same środki, których wymaga 
obecnie uniwersytet w Dorpacie, mogłyby 
być użyte na otworzenie owego uni­
wersytetu rosyjskiego, s upłynęłoby

Klemens Kantecki, były konserwa­
tor poznańskiego towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, zgasł dnia 14go paźdz. o godzi­
nie 11 przed południem po. bolesnych 
cierpieniach.

Urodzony w roku 1851, kształcił się 
w gimnazyum ostrowskim, następnie 
był współpracownikiem „Gazety lwo­
wskiej,” pierwszym naukowym sekreta­
rzem biblioteki Osolińskich we Lwowie, a 
nakoniec powołany został przez zarząd 
tow. Przyjaciół Nauk w Poznaniu na 
konserwatora zbiorów i biblotekarza tej­
że instytucyi. Zapadłszy na zdrowiu, 
złożył z początkiem roku bieżącego ten 
urząd i mimo usilnych zabiegów lekar­
skich, zdrowia już nie odzyskał.

Pisał wiele rozpraw, monografii i 
artykułów rozrzucanych po czasopismach 
naukowych i literackich.

Trzystu oskarżonych. Od 
dwóch miesięcy prowadzi się w Caltagi- 
rone na Sycylili proces, który stanowić 
będzie epokę w kronikach sądowych. 
Liczba podsądnych wynosi 300, którzy 
oskarżeni są o popełnianie niezliczonej i- 
lości zbrodni, rabunków i kradzieży, oraz 
o zawiązanie stowarzyszenia przestępcze­
go. Dla przeprowadzenia tego procesu, 
musiano utworzyć nadzwyczajny sąd, za. 
mienić kościół na salę sądową, załogę 
wzmocnić o cały batalion piechoty i 
przeszło stu agentów -bezpieczeństwa wy­
słać do Caltagirone. Sędziowie będą znie­
woleni przesłuchać 80-ciu świadków, 
35-ciu mów adwokackich, liczba zaś za­
pytań, jakie zadane zostaną sędziom 
przysięgłym, wynosi 7,467. Udzielanie 
odpowiedzi na zapytania te zajmie naj­
mniej 5 do 6 dni. Prezydent kazał w 
tym celu przygotować specyalny lokal z 
łóżkami, kuchnią, jadalnią i odpowiednią 
służbą, kucharzami i kuchcikami.

Smacznego! Korespondent astra­
chański opisuje w Moskiewskim listku, jak 
odbywa się solenie ryb w Astrachaniu. 
Oto ryby wołżańskie rzucane są z łodzi 
rybackiej do beczki przez jednego z ro­
botników, drugi zaś włazi do tej beczki 
i udeptywać zaczyna jej zawartość bu- 
ciskaini swojemi. Myliłby się, ktoby są­
dził, że operator buty z błota ociera; 
na to się nie zważa; co przylgnie do-o- 
buwia, pozostaje, co udeptane, przy rybach. 
Manipulacya taka dokonywaną jest wo­
bec publiczności.

W Galicyi w dzień wszystkich Świę­
tych tak wielkie padły śniegi, że na kil­
ku miejscach koleje żelazne przejechać 
nie mogły.
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samo stanie się z akcjami i obligacjami 
kanału Panama. W kwietniu 1884 roku 
było 17,881 a w październiku 20.368 
osób przy budowie kanału zajętych

Na zakończenie udziela jeszcze spra 
wozdanie niektórych objaśnień co do 
kosztów budowy. Główny inżynier wy­
rachował wprawdzie, iż możnąby całą 
ilość ziemi do przekopania ze 120 mih- 
onów,§podług oszacowania komisyi tech­
nicznej, na 90 do 95 mili mów metr. kub. 
zredukować, jednakże Lesseps woli trzy­
mać się pierwotnego planu. Przed­
siębiorcy podjęli się 62,691,585 m. k. 
uprzątnąć za 219,295,073 frank.; prócz 
tego zawarto kontrakt z dwiema innemi 
partyami, które resztę za 480 milionów 
franków wykopią tak, że ogólne koszta 
na przebicie kanału wynosić będą 700 
milionów fr. Do tego trzeba doliczyć 
koszta zarządu i roczne procenta od ka­
pitału. Nakoniec wymaga zezwolenia 
ogólnego zebrania na wzięcie pożyczki w 
papierach loteryjnych, które co rok wy­
losowane będą z wygranemi.

Zobozu serbskiego w Niszu 
piszą do „Pressy:”

Kto oglądał Nisz pvzed kilkoma ty­
godniami, tenby go dzisiaj nie poznał. 
Jest on dziś wielkiem obozowiskiem. 
Skoncentrowano tu wszystkie wojska na­
rodowe, jak w początkach roku 1878, gdy 
gród ten, turecki wówczas, oblegali Ser­
bowie. Na ulicach miasta, w magazynach 
i restauracyach spotyka się tylko żoł­
nierzy. Tu przybywa z dworca kolejo­
wego pułk nowy, tam oddala się inny na 
miejsce swego przeznaczenia. Pułkownicy 
i komendanci dywizyi odbywają bez 
pi zerwy inspekeye swych oddziałów. Król 
z ministrem wojny prawie cały dzień jest 
na koniu, już to robiąc przeglądy wojsk 
już załogujących, już to witając życzli- 
wem spojrzeniem i łaskawem słowem no 
we bataliony. Gdy opuścimy gwarne 
miasto i wyjdziemy na otwartą prze­
strzeń, rozwinie się przed naszemi oczami 
piękny, pełen barwy i życia obraz. Na 
polach, łąkach i past liskach obozują 
wojska. Na południowej stronie miasta 
rozwinęła się artylerya, tuż obok niej 
ktf wschodowi piechota, na zachód ka­
wał ery a. Każdy pułk oddalony jest od 
sąsiedniego o 50 kilometrów. Porozbijano 
namioty i dla ochrony od wilgoci pona- 
krywano słomą. Z komendantów dywi­
zyjnych tylko pułkownik Szczepan Bini- 
cki, szef dywizyi szumadyjskiej, mieszka 
w obozie przy swoich ,,dzieciachinni 
w mieście. Binicki należy do najmłod­
szych oficerów, a dowodzi najwaleczniej­
szym i wybornym żołnierzem. Piechota 
serbska przedstawia się w ogóle dzielnie, 
zwłaszcza pułki 6, 7, 9, 10 i 14 sprawiają 
dobre marsowe wrażenie. Stanowią one. 
wybór armii i posiadają najlepszych ofi­
cerów. Należą po większej części do dy­
wizyi szumadyjskiej. Dopiero, gdy obo­
zującą obecnie w Niszu armią porównamy 
z tą, która w roku 1876 stała pod Aleksi 
naczem, możemy nabrać wyobrażenia o 
wielkim postępie, jaki od czasu owego 
uczyniła organizacya wojenna młodego 
królestwa. Wojska, które obozują dzisiaj 
dokoła Niszu, są wybornie wyekwipo­
wane, mają piękne mundury, obuwie i 
świetne karabiny, W całym kraju nie 
znajdziesz dorosłego mężczyzny, któryby 
przynajmniej pięciu miesięcy nie wysłu­
żył pod sztandarem. każdy prawie żoł­
nierz przebył dwuletnią służbę w czyn­
nych kwadrach i jest z rzemiosłem wojen 
nym doskonałe obznajmiony.

W roku 1876 liczyła każda brygada, 
złożona z pięciu do sześciu batalionów, 
zaledwie po jednym oficerze. Obecnie 
każda kompania posiada co najmniej je 
dnego oficera, a 20—25- podoficerów. 
Oprócz tego cała piechota uzbrojoną jest 
w karabiny jednego systemu.

W o^óle powiedzieć można, że po­
między rokiem 1879 a 1885 wytworzyła 
się w Serbii nowa z gruntu piechota. To 
też budżet wojenny podwoił się prawie 
w tych sześciu latach. Także i siła li­
czebna od owego czasu zwiększyła się 
bez porównania. W roku 1876 liczono 
w starych kwadrach tylko ośm batalionów, 
dziś liczą ich 20; daje to miarę ogólnego 
wzrostu czynnej armii. Niestety, tych

DO
GRUP ZWIĄZKU NA­

RODOWEGO POL­
SKIEGO.

Pomimo, że jest zupełnie zbyte 
oznem grupom związkowym o nadcho­
dzącej rocznicy powstania Listopadowe­
go przypominać, będąc przekonani, że 
£adne towarzystwo narodowe podobnej 
pamiątki zapomnieć nie może, rząd Cen­
tralny postanowił jednakowoż odezwać, 
sięz wracając uwagę grup na dzień ten.

Sposobność coś dobrego zdziałać 
można mieć każdego czasu, tego roku 
nadarza się Jednakowoż sposobność taka, 
iż jesteśmy pewni, że żaden Polak nie 
usunie się, ażeby część długu swej oj­
czyźnie spłacić.

Wiadomo wam wszystkim, jak Rząd 
pruski postępuje sobie z rodakami za­
mieszkałymi pod jego panowaniem bę, 
dącemi poddanymi rosyjskimi, wydalając 
tychże z pod swego panowania i to 
często nie dając im nawet czasu poza­
bierać lub spieniężyć ich własności.

Wypędzonym tym rząd moskiewski 
nie pozwala powrotu do ich ojczyzny, 
przez co los wygnańca takiego staje się 
rozpaczliwym i nie pozostaje mu inna 
rada, jak wyjechać do tego kraju, gdzie 
nie tylko wypędzać go nie bę­
dą, lecz gdzie każdego przybywającego 
jeżeli tylko przywozi ze sobą chęć do 
pracy szczerze przyjmą.

Nie jeden z tych wygnańców po­
zbawiony wszelkich zasobów, pomimo 
najlepszej chęci jest mu niepodobnem 
do Ameryki się przedostać. My natural­
nie mamy tę powinność wygnańcami te- 
mi się zająć i pewno najlepiej uświe- 
tnimy pamiątkę tego powstania urządzi­
wszy dnia tego składkę na dobro tych 
wygnańców, a tern zrobimy w małem 
to, czego ojcowie nasi dia nas wydołać 
nie byli w stanie, t. j. damy tym bie­
dnym wygnańcom wolność.

Już nie tylko w Europie lecz i w 
Ameryce są potworzone komitetu, które 
sprawą tą się zajmują. W Nowym Yor 
ku agent Związku już przez cenzora no 
minowany, w Chicago Rząd Cent, sam tą 
sprawą ,się zajmuje. Kółko Dramatyczne 
w Winona pierwszą składkę nadesłało i 
mamy nadzieję, że reszta grup za tym 
przykładem podąży.

Rząd Centralny.
S. Kociemski, prezydent. 

J. N. Morgenstern, sekr. jen.

Kanał Panama.
Towarzystwo akcyjne kanału Panama 

odbyło niedawno w Paryżu generalne 
posiedzenie. Lesseps objaśnił szeroko o 
stanie przedsiębiorstwa, który on za po­
myślny uważa. Dodał, że niektóre szcze­
góły pierwotnego założenia uległy nie­
jakim zmianom; zaznaczył jednak, że 
główne punkta takowego zostaną nie­
odmiennie uskutecznione. Punkta te zasa­
dzają się na: 1) przebiciu kanału od Pa­
nama do Colon głębokości 9 metrów pod 
przecięciowym poziomem obudwóch oce­
anów; 2) nadaniu kanałowi szerokości 
na dnie 22 metrów; 3) kanał niema mieć 
żadnych tunelów, tylko na całej swej 
długości ma być otwartym; 4) ma być 
wybudowana śluza pod Panamą, która 
przeszkodżi zbytniemu pędowi wody; 5) 
założyć się ma na pół drogi stacya czvP 
przystań 5 metrów długa; 6) należy wy­
budować ogromną tamę pod Ha-Genuboa, 
któraby wodę z Rio Chares w innym kie 
runku odciągała.

Połowa tych robót już jest zrobiona. 
Kanał musi być na Igo stycznia 1888 r. 
ukończony. Aby dowieść akcyonaryuszom, 
że żadnych obaw zgoła żywić nie potrze­
bują, sprawozdanie przypomina, iż to­
warzystwo akcyjne kanału suezkiego w 
roku 1860 w ten sam sposób uorganizo- 
wało się, że publiczność wtedy wprost 
przestrzeganą była, aby akcyi Towa­
rzystwa nie kupowała, gdyż przedsię­
biorstwo w ten sam sposób opisane było, 
jak obecnie Towarzystwo panamskie.

Wówczas to małej wartości akcye 
przemieniły się w wielkie udziały, i to

szwagier ekskrólowej Izabelli hiszpań­
skiej, nie wchodzi tutaj w rachubę, po­
nieważ połowę swego życia przepędził w 
Hiszpanii. Podobnież nie wliczamy tutaj 
i ciotki hr. Paryża, od wielu lat wdowy 
po księciu Auguście Sachsen-Coburg- 
Gotha.

Głową familii Bonapartych jest ksią­
żę Napoleon, znany pod nazwą „Plon- 
Plon.”Książę ma lat 63, ożeniony jest z 
córką zmarłego Wiktora-Kmanuela wło­
skiego, księżniczką Kloty Idą, z którą ód 
dawna nie żyje. Z małżeństwa tego jest 
dwóch synów: książę Napoleon-Wiktor, 
książę Napoleon-Lud wik i księżniczka 
Marya Letycya. Oprócz powyższych żyje 
jeszcze we Francyi z rodziny Napoleoni- 
dów tylko sędziwa księżna Matylda, wdo 
jra. po księciu San-Donato, — wdowa zaś 
po Napoleonie III, eks-cesarzowa Euge­
nia, przemieszkuje w Anglii.

Sprawy europejskie.

samych pochwał nie można oddać arty 
leryi. Systemat.dział przestarzały i nie­
zręczny, konie również stare i wątłe. 
Dobrą ma być tylko amunieya wyrabiana 
w Kragujewaczo. Okazalszą od artyleryi 
jest jazda. Ludzie tęgo siedzą na rosłych 
koniach i umieją widocznie bronią w ładać. 
Oddział sanitarny teraz dopiero się orga­
nizuje. Naczelne dowództwo armii piastu­
je naturalnie sam król Milan, szefem 
sztabu jeneralnego jest minister wojny 
Petrowicz; operacyami kierować będzie 
major Joza Atanoskiewiez, jeden z naj­
młodszych wyższych oficerów sztabu je­
neralnego. Do pomocy dodany mu został 
major Koka Milanowicz, dotychczasowy 
attache wojskowy poselstwa serbskiego w 
Wiedniu. Oddziałem technicznym do­
wodzi major Magdalenicz, intenden­
tem armii mianowany został pułkownik 
sztabu jeneralnego hr. Dymitr Djuricz; 
oddziałem sanitarnym wreszcie kieruje 
pułkownik dr. Dżordewicz. były burmistrz 
Białogrodu.

Pretendenci do tronu 
Francyi.

W obec ostatniego rezultatu wyborów 
do ciała prawodawczego we Francyi, nie 
obojętnem będzie poznanie pretendentów 
roźczących ^sobie prawo do tronu Fran­
cyi. Ze śmiercią hr Chamborda wygasła 
starsza linia Burbonów, nie możemy bo­
wiem brać w rachubę żyjącej obecnie w 
klasztorze wdowy po nim pozostałej. Po- 
zostają zatem członkowie rodziny Orle­
anów i Bonapartych. Pierwsza jest nader 
liczną, druga liczy zaledwie kilkunastu 
członków. Głową pierwszej ,,Maison 
royale de France”, według nazwy uży­
wanej przez royalistów, jest Ludwik-Filip 
hr. Paryża.♦Urodzony w r. 1838 z księ. 
cia Ferdynanda d’Orleans, a w r. 1864 
ożeniony z księżniczką Maryą Izabella, 
najstarszą córką ks. Montepeosier, jest 
ojcem dwóch synów i czterech córek. 
Najstarszy syn, domniemany następca 
tronu, Ludwik-Filip-Robert, ma 16 
lat, księżniczka Marya-Amalia, która ma 
poślubić księcia Waldemara duńskiego, 
liczy 20-ą wiosnę życia. Hrabia Paryża 
wystrzega się wszelkiej kolizyi z rządem 
rzeczypospolitej, żyje w zaciszu w Eu, 
Cannes lub Paryżu i unika wszystkiego 
coby go mogło skompromitować w oczach 
obecnego rządu. Hr. Paryża ma jedynego 
brata, księcia Roberta de Chartres, który 
pod p'zybranem nazwiskiem walecznością 
swoją zasłużył się ojczyźnie w ostatniej 
francuzko pruskiej kampanii. Dosłużył się 
stopnia pułkownika kawaleryi, fóźniej 
jednak wraz z innymi książętami, zaj­
mującymi stopnie wojskowe w służbie 
rzeczypospolitej, przeniesiony’ został w 
stan bezczynności. Książę Robert zaślubił 
w r. 1863 księżniczkę Teresę, córkę ks. 
Joinville i ma czworo dzieci. Obok hr. 
Paryża jest trzech jego wujów, książę 
Nemours, książę Joinnlle i książę Auma 
le. Pierwszy z nich ma 71 lat, jest gene­
rałem dywizyi, od r. 1857 wdowiec po 
księżniczce Sachsen-Coburg-Gotha. Ze 
związku tego pochodzą: hrabia Eu, oże­
niony z księżniczką brazylijską i książę 
Ferdynand Alencon cźeniony z księżnicz­
ką bawarską Zofią, z którą ma dwie 
-órki. Jedna z nich zamężna za księ­
ciem Władysławem Czartoryskim. Książę 

Joinville liczy 67 lat, jest wice admira­
łem, ożeniony z córką zmarłego Don 
Pedro I cesarza Brazylii, z którą ma 
dwoje dzieci: księżniczkę Franciszkę za­
mężną za księciem de Chartres i księcia 
de Penthevres, porucznika marynarki. 
Książę Joinrille uważany jest jako głów­
ny kierownik w sprawie dynastyi Orle­
anów, rzeczywiście jednak duszą stron­
nictwa jest książę Aumale. Książę Auma- 
le liczy 63 lat, wdowiec po księżniczce 
neapolitańskiej. Miał kilku synów’, którzy 
pomarli. Posiada ogromny majątek, do 
niedawna był jenerałem dywizyi i zajmo- - 
wał potem stanowisko komendanta kor-' 
pusu. Za zasługi na polu literatury woj-i 
skowej wybrany został do grona nieśmier- j 
telnych w akademi francuzkiej. Czwartym 
wujem hr. Paryża jest hr. de Montpen- 
sier ur. 1824 r., z którego córką Izabellą 
ożeniony hr. Paryża. Ks. Montpensier. 

W Konstantynopolu obradu­
je obecnie konferencja mocarstw euro­
pejskich nad sprawą wschodnio-rumelij- 
ską. Wedle wiadomości z dnia 8 t. m. 
zgodziła się podobno na propozycje re­
prezentanta Turcji- Saida paszy, że stan 
dawniejszy na półwyspie bałkańskim 
znowu ma być wprowadzony w życie Z 
tego wynika, że mocarstwa nie chcą, 
aby wschodnia Rumelia miała być połą­
czona z księstwem Aleksandra Batten- 
berga, tylko dochodzi zarazem wiadomość 
że na przyszłem posiedzeniu konferencyi 
Francy a stawi wniosek, aby spełnić ży­
czenia ludu w Rumelii celem połączenia 
z Bułgaryą pod jednym regentem. Nad 
losem księcia Aleksandra później dopie­
ro ma zapaść wyrok. Tymczasem Serbia 
jakoteż i Grecy a trzymają się na pogo­
towiu, aby w* każdej chwili uderzyć W 
broń, jeżeli interesa tych państw tego 
będą wymagały- Na czem to wszystko 
się rkończy, trudno przewidzieć; zdaje 
się jednakowoż, że Turcya jak zwykle 
padnie ofiarą intryg dążących na jej o- 
słabienie

We Francyi widoki prezyden­
ta p. Grevy na utrzymanie obecnego 
stanowiska nie są zbyt świetne, gdyż wy­
darzył mu się nieszczęśliwy przypadek, 
że przechadzając się po bulewardach bez 
zmysłów padł na ziemię i tak się poranił, 
że w karecie trzeba go było zawieźć do 
domu. Twierdzą, że p. Grevy zapadł na 
wielką chorobę i że wskutek tego owo 
nieszczęście mu się stało; jeżeliby to było 
prawdą, ponowny jego wybór na prezy­
denta rzeczypospolitej francuzkiej stałby 
się niepodobieństwem. Z resztą minister­
stwo francuskie ma uledz nowej zmianie, 
skoro tylko p. Grery będzie w stanie 
miejsce swoje znowu zająć.

W Anglii sprawy publiczne idą 
[dawnym torem, tylko że ze względu na 
zbliżające się wybory umysły ulegają co- 

I raz większemu rogorączkowaniu. Szcze­
gólnie w Irlandyi agitacya wyborcza na- 

I der jest zapalczywa, gdyż tam nie chodzi 
j tylko o członków do parlamentu angiel­
skiego, ale zarazem o uwolnienie kraju z 

i pod jarzma Angli.
Z Niemiec donoszą, że cesarz Wil- 

I hełm wyjechał do Hanowru na polowanie 
i że w nader pomyślnym stanie zdrowia 
ztamtąd wrócił. O *zywiście jemu jest le- 
piej, niż ubogim Polakom, których gwał- 

Item wyganiają z kraju, aby nie byli dłu- 
, żej przeszkodą do zgiermanizowania daw- 
i niejszych ziem polskich. Również i ,,żela­
zny kanclerz” smacznie sobie popija piwo 
bezwzględ i na nieszczęsnych ludzi, którzy 
bez przytułku za jego rozkazem włóczyć 
się muszą po świecie a czasem i ginąć.

Podajemy na innem miejscu odezwę 
rządu centralnego naszego Związku i zwra­
camy uwagę czytelników naszych na 
znaczenie i ważność tej odezwy, która 
w piersiach każdego poczciwego Polaka 
powinna znaleźć odgłos.

Z Hiszpanii dochodzi nowina, 
że Anglia podobno zażądała nagrody za 
uszkodzenie mienia angielskich podda­
nych na wyspach karolińskich, o które, 
jak wiadomo, spory pomiędzy Niemcami 
i Hiszpanią się toczą. Rozgłoski brzmią, 

' że Bismarck nie ma ani woli do ustąpie­

nia w tej sprawie i że koniecznie choć­
by przez wojnę chce zająć dla Niemiec 
te wysepki. Jeżeli sam udał się w po­
korę i papieża w Rzymie poprosił o po- 
średniitwo, powinien się też wyrokowi 
jego poddać, ale tak daleko jak się zda­
je poczucie rzetelności w nim nie sięga.

Cholera w Europie coraz bardziej 
ustaje i spodziewać się można, że zaraza 
ta nie zadługo całkiem zginie, natomiast 
w Kanadzie ospa zabiera dużo ofiar 
i rząd tamtejszy podobno chce zaprowa­
dzić takie, prawo, że rodzice, którzy dzie­
ciom swoim ospy nie pozwolą dać szcze­
pić, mają być ukarani za zabójstwo, 
skoro dzieci ich na chorobę tę umrą.

W spawie egipskiej nie ma obe- 
nie ważnych nowin; sułtan zamianował 
Muktara paszę ua komisarza do uregu­
lowania stosunków w Egipcie i teraz tyl­
ko zależy od rządu egipskiego, aby we­
dle ostatniej ugody z Turcyą i Anglią 
w starej Faraonów dziedzinie znowu po­
rządek zaprowadzić.

Czas wszystko zburzy....

Czas wszystko zburzy. ...
I listki róży

Na krzaku uwiędną smutnym;
Ten, co dziś płacze, jutro się śmieje, 
Takie są ż;cia naszego dzieje — 
Gódźmy się.z losem okrutnym....

Czas wszystko zburzy 
W życia podróży_

Miłość kochanki i przyjaźń drucha, 
Wzniosłe pragnienia, poloty ducha 
I na życiowym obszernym stepie 
Raz jest pogoda, to znów grad trzepie.

Czas wszystko burzy. ...
Kto Bogu służy,

Dla ludzi pełen jest dobrej woli, 
Tego znikomość nie tak zaboli — 
Z miłością zniesie wszelkie zawody, 
Choć wiekiem stary, to duszą młody, 
Szczęśli wą sobie przyszłość wy wróży 
Czas jej nie zburzy’....

B. S.

Spółka pożyczkowa i o- 
szczędnosci w Milwaukee.

Drugie zebranie tow. budowlano-po- 
życzkowego czyli właściwie, spółki po­
życzkowej i oszczędności w Milwaukee, 
odbędzie się w przyszły czwartek, punkt 
o 8mej godz. wieczorem, dnia 12stego 
t. m. u ob. J. Biedrzyckiego, pod num. 
606 Greenbush ul.. Niżej podpisany ko­
mitet wzywa każdego, komu dobro 
własne i całego ogółu polskiego leży na 
sercu, ażeby na to posiedzenie przybył a 
dowie się o najlepszych skutkach tej 
spółki dla polskości i siebie, że złączeni 
razem w jeden silny węzeł polak', w je­
dno grono bratniej pomocy, przez oszczę­
dzanie i wypożyczanie sobie udowodni- 
my całemu światu, że pracować, wzaje­
mnie się wspierać i lepszą przyszłość so­
bie budować jesteśmy w stanie.

Spółki podobne, pomiędzy niemca- 
mi w starym kraju założone, doprowa­
dziły do ich dobrobytu, na naszej ziemi 
polskiej założone i do dzisiaj istniejące, 
wydarły naszych braci z rąk lichwy ży 
dowskiej, tu w Ameryce rozgałęzione 
pomiędzy innonarodowcami, stawiły ich 
na szczebel wyższej potęgi, naszych bra­
ci w Chicago(istnieje t.un już 5 takich 
spółek) wprowadziły na takie tory, że 
już nietylko wyrównują, ale przewyższa­
ją innych w przemyśle, handlu i le 
pszym bycie a więc i my tu w Milwau­
kee dalej do dzieła, do wspólnej pracy, 
łączmy się sami dla siebie, bo nikt nam 
inny nie dopomoże, lecz tylko błogosła­
wieństwo Boże w Niebie.

Przybywajcie więc na to posiedzenie 
w przyszły czwartek, pomówimy tam po­
nownie o dążnościach i celach tego to 
warzystwa, o ustaleniu i o drukowaniu 
konstytucyi, i jeżeli się da, wybierzemy 
sobie urzędników do rozpoczęcia i pro 
wadzenia stanowczej pracy nad ogólnem 
dobrem naszem.

Nie zapominajcie o tem, że co wcze­
śnie zasiejemj, wcześniejszy nam owoc 
wyda.

K o już zaznajmiony z takimi wpół 
kami, niechaj objaśaia swych przyjaciół 
sąsiadów, niechaj ich przyprowadzi na 

posiedzenie, niech przekonuje jeden dru 
giego, że taka spółeczno maWyalna, czy­
li pieniężna łączność, przyniesie nam 
wszystkim materynlne, a tem sarni m i 
moralne zbawienie.

Komitet tymczaMowy:
L Węńdziński, 
J. Biedrzycki. 
Masi akowski.

Związek Narodowy l’ol. 
Bióro Rządu Centralnego,

SS8Ń. Clark Str.
ChicagOyllL

Tow. Związek Na,-. poi philadelphia, 
Pa. Sekr. W. Domański, 
518 S. 5th Str.

,, Pzemysłowe Rzemieślników Pol. 
w Chicago. Sekr. M. Wlekliński, 
139 Canalport Av. •

,, Narodowe w La Crosse, Wis. 
Sekr. Jan Dastych, 
1027 Jackson Str.

,, Narodowe Św. Kazimierza w Bay 
City, Mich.

• Sekr. F. Wiśniewski, L S. r
,, Patryotyczne Pol. w Milwaukee, 

Wis. Sekr. Szymon Ronka, 
852 Franklin Str. *

,, Gw. Kościuszki w Cleyeland, O.
Sekr. K. G. Freeman
4 Smith Str. W. S.

,, Tow. Pol. Kat. Jana III Sobie­
skiego w Paterson N. J 
Sekr F. Ruchalski,
18 Passaic Str.

,, Kościuszki w Cincinnati O.
Sekr. F. Szurliński, 
359 Mc. Micken Str.

,, Gmina Polska I. w Chicago 
Sekr. J. Knietz, 
58 Cornelia Str.

,, Jan III. Sobieski w Raidwood 111. 
Sekr. Roch Jabłoński.

,, Zgoda w Minneapolis, Minn.
Sekr. J. Szajnert, 37 Central Av.

,, Kościuszki w Sand Bęach, Mich. 
Sekr. ]Ł Stan.

,, Kółko Dramatyczne w Winona Min. 
Sekr. R. B. Zaborowski.

,, K. Pułaski num. I. Wilkesbarre, 
Pa. Sekr. J. 11 Czernik, Canal Str.

,, Zjednoczenie Polaków w La Salle, 
111. Sekr. Adam Kaźmierski.

,, Postęp w Duluth Minn.
Sekr. A. Grabarkiewicz, 
L. B. 387.

,, Synowie Polski w Detroit, Mich. 
Sekr. F. Józefiak, 183 L^land Str.

,, K. Pułaski No. 2 w Nanticoke Pa. 
Sekr. G. W. Poland, 18 Alden Str. 
St Lucerne Co.

J. N. Morgenstern,
Sekretarz jeneralny.

TVia41oiuońoi potoczne.

— Marki pocztowe w Kongo. 
Ponieważ od 1 stycznia Kongo wchodzi 
do związku pocztowego, administracya 
Belgijska wysłała do Malines wzór na wy­
rabianie marek pocztowych dla tego kraju. 
Marki będą miały wiele podobieństwa z 
belgijskiemi, nawet co do formy i wiel­
kości. Będzie na nich popiersie króla 
Leopolda II, a w około napis: ,,Nieza­
leżne państwo Kongo”; pod spodem bę­
dzie wypisana wartość marki w centy­
mach. Wprowadzenie tych nowych marek 
nastąpi wkrótce, skoro tylko pierwsza 
próba zrobioną zostanie i potwierdzoną 
przez administracyę.

Przygotowania do wysta 
wy amerykańskiej, mającpj się . w 
przyszłym roku odbyć w Londynie, po­
stępują szybko. KomiteU wystawowy na­
był obszerną przestrzeń gruntu w pobliżu 
EarFs Court i Lily-Bridge, nieopodal od 
wystawy wynalazków w South Kensing- 
ton. Budowa gmachu wystawowego nie­
bawem się rozpocznie, a w Ameryce 
rząd, władze miejskie i prywatne osoby 
współ ubiegają się, ażeby tej zaoceanowej 
wystawie na starym lądzie sędziwej Euro­
py zapewnić powodzenie.

Lista cy wilna bawarska. 
Z Monachium piszą do „Bert Tagbl.” 
żo w obec krytycznego położenia pry­
watnej szkatuły królewskiej, sunęła cicha 
umowa, aby corocznie zatrzymać z listy 
cywilnej po 2 miliony marek, aż do cał­
kowitego umorzenia długów, wynoszą­
cych 18 milionów.

Wywóz zboża z Turcji został 
wzbroniony przez rząd sułtański. 200 wa­
gonów zboża, które znajdowały się na 
stacjach kolejowych a przesilaceone by­
ły do eksportowego za granicę, zostały 
powstrzymane przez władze rządowe, 
mimo energicznego protestu zarządów 
kolejowych.

Sztuka rozpięć z ętowy wania 
listów bez naruszenia pieczęci w Hi­
szpanii dosięgła szczytu doskonałości. 
Używają Urn do tej operacji nadzwy­
czaj cienkiego i ostrego noża, którym 
rozcinają kopertę u dołu i gdy Ło_ 
respondeneya została odczytaną, wkłada- 
ją list do koperty na powrót, przez 
całą długość rozcięcia koperty

wy wynaiazKÓw na ołbi^ymim statku 
parowym. Fo ukończeniu wyatawy w 
Londynie, ważniejsze okazy jfzcniesione 
będą na odpowiednio urzą lżony i przy­
strojony wielki parowiec. Następaie pły­
wająca wystawa uda się do Dublina, 
Glasgowa, Liwerpolu i innych nadiąor- 
skich miast Wielkiej Brytanii. Na sta­
tku urządzone będą doskonałe bufety, 
grać będzie orkiestra. Przygotowane też 
będą i inne rozrywki dla uprzyjemnienia 
czasu zwiedzającej wystawę publiczno­
ści. Pływająca wystawa ma się udać 
w drogę w dniu 1 grudnia b. r.

Wiadomości 
amerykańskie.

Wybory w Oh i o nie odbyły się po­
dobno w sposób prawny i teraz obie par- 
tye, demokratyczna jakoteż republikań­
ska, nawzajem gorzkie czynią sobie wy­
rzuty. Szczególnie w Cincinnati oszukań- 
stwa wyborcze miały miejsce i teraz 
politycy powiadają, że w Cincinnati go­
rzej było podczas wyborów, jak dawniej 
w Nowym Yorku.

W okolicy Hocking Valley w 
Ohio górnicy w kopalniach węgli za­
przestali z robotą, bo właściciele kopalń 
nie chcieli im dać zażądanej podwyżki 
płacy o 10 procentów. Jest tych robot­
ników kilka tysięcy i wielka pomiędzy 
niemi obecnie panuje bieda.

W Nowym Yorku zastrzelił się nie. 
dawno temu główny klerk wybórów p. 
Wormley. Powiadają, że wskutek wytę­
żenia umysłowego nad ostatniemi wy­
borami rozum stracił.

W Penney lvanii polepszenie w in- 
dustryi żelaza i stal u coraz bardziej po­
czuwać się daje. Szyhy stalowe kosztują 
obecnie $32 a wielka liczba lejarń że­
laza dotąd stojących próżno znów podjęła 
robotę.

W Stanie Michigan kara śmierci 
jest obecnie zniesioną. Dobra to jest za­
sada, nie odbierać ludziom życia, ale cza­
sem rzeczywiście względem morderców 
powinno czynić wyjątki.

Prezydent Cleveland zawe­
zwał mieszkańców terytoryum Washing­
ton, gdzie niedawno temu wielkie zaszły 
zaburzenia przeciw Chińczykom, do po­
koju, gdyż w razie przeciwnym bęlzie się 
czuł obowiązanym posłać im na kark 
wojsko.

W Oklahoma wojsko amerykań­
skie chwyta ludzi, którzy się tam chcieli 
na roli publicznej osiedlić,, i odstawia ich 
gromadami za granicę do Kansas.

W nocy od soboty na niec^tielę w 
Ogallala w Nebrasie spadło 14 cali śniegu 
i pociąg kolei żelaznej w śniegu tak 
utknął, że dalej jechać było niepodobień­
stwem.

Dziecię
STAREGO MIASTA.

OBRAZEK WSPÓŁCZESNY
narysowany z natury

. — przez —
B. Bolesławitę.

Ciąg dalszy.

Czapiński przerażony, rozżarty, gniewał się 
zarazem na Moskali i na córkę, która go opu­
ściła; domyślał się wszystkiego, jątrzył się straszli­
wie, czekając jej powrotu. Zaledwie się ukazała 
we drzwiach, wpadł na nią, rozpłomieniony gnie­
wem.

— A to tak! o ojcu dla jakichś tam aman­
tów patryotów zapominasz się waćpanna śliczna 
córka! Wśród niebezpieczeństw pierwsza -myśl 
jakiś tam smarkacz, a ty stary giń sobie w ką­
cie! Nie poznaję mojej córki.

__ Ojcze kochany! — odparła z pokorą An- 
ua __ nie chodziłam nigdzie, prócz tam, gdzie 
kazał obowiązek pocieszania strapionych; nie wi- 
działam nikogo, możesz być spokojnym.

__ Aie ja ja tu sam! a waćpanna latasz 
jak utrapiennica pó świecie... w nocy.

■ Chciał łajać, i do tego był przygotowany; 
ale wejrzenie na Annę, poważną, -spokojną, sil­
na Swą niewinnością, rozbroiło go;, coraz ciszej 
pomrukiwał, coraz gderał niewyraźmej; naresz 
cie nadąsawszy się, ustał.

Anna pocałowała gn w .
__  Ojcze! - i/.ekła, — z. spocznij, i 

ciebie dzień ten wiele kosztować musial... Ju­
tro może ranek wstanie jaśniejszy dla nas wszyst­
kich ... Otrzymaliśmy plac boju; nasz własny 
rząd miejski, wybrany przez nas, zasiada w re­
sursie; Moskale potrwożeni są swą zbrodnią.

— Zasadzka! —> zawołał stary; — wy im 
wierzycie? Nigdy niewolnicy uczucia ludzkiego 
mieć nie mogą. SJabi są może dziś, czekają sił 
większych i udają skruchę... zobaczycie!

Nazajutrz w calem mieście którego strzegły 
nie już rosyjskie patrole, ale straże młodzieży 
akademickiej i szkolnej, panował porządek bez­
przykładny; wojska na czas jakiś przestały się 
mięszać do spraw ludności; rozkazy wychodziły 
z resursy, gdzie zasiadała delegacja miejska. O- 
znajmiono, że uroczysty pogrzeb ofiar poległych 
dnia 27. lutego odbędzie się dnia 2. marca. 
Rząd i na to zezwolił. Byłoto drugiem wielkiem 
zwycięztwem.

śpieszono z adresem do cesarza, który się w 
nocy utworzył i już podpisywać zaczynał; wszys­
cy zaprzątnieni byli pogrzebem; tłumy otaczały 
hotel europejski, gdzie ciała zabitych jeszcze spo­
czywały. Ruch umysłów był niesłychany, pod­
niecenie uczuć olbrzymie, bezprzykładne. Takich 
chwil, jakie po 27. lutego nastąpiły, żadne pió­
ro odmalować nie jest w stanie; są to ekstazy 
narodów, w których one olbrzymieją. Czuł to 
rząd i ustąpił przed niezłomną uczucia potęgą, 
którejby był złamać nie mógł. W ulicach pano­
wał spokój, ale zarazem czynność nadzwyczajna; 
młodzież przelatywała je rozgorączkowana, try­
umfująca, ale poważna i pewna siebie. Porzą­
dek robiły dzieci, starsi słuchali. Ta władza no­
wa, której wojskiem i silą wykonawczą był za­
stęp ledwo dorosłych chłopaków, tak była sza­
nowaną, jakby rozporządzała niezliczonemi puł­
kami.

Zaledwie zaświtało, Jędrzejowa utrzymać 
się nie mogła w domu. Annie towarzyszyć jej 

s nie było wolno; powlokła się do resursy sama.
Gmach ten zmienił się był na stolicę wła­

dzy, ale władzy bez żadnych oznak, które jej 
zwykle towarzyszą... wyborem wyszłej z ludu 
i spełniającej swe posłannictwo jako święty obo- 

■ wiązek. Stara owocarka łatwo się dobiła do sa­
li, w której kilkunastu zmęczonych nocą bezsen­
ną ludzi, siedzieli u stołu: duchowny, izraelita, 
kupiec, obywatel.

— Panowie! ratujcie! — zawołała od pro­
gu, z wymową serca, najmniej wymownym przy­
chodzącą z boleścią razem. — Chowacie umar­
łych, ocalajcie żywych; to pilniejsza jeszcze.. . . 
Oddajcie mi syna! oddajcie mi syna!

— Cóż się stało z synem pani? — spytał 
duchowny.

— A‘ panie! posłuchaj tyś kapłan.. Ci 
panowie może “są ojcami, pojmą... Ja mam je­
dnego, jedynego syna. Na Starem mieście rą­
bnął go żandarm; zraniony ciężko, krwi stracił 
ogromnie; a wczoraj zerwał się z łóżka na strza­
ły; poleciał i ranny drugi raz.... Ja nie wiem; 
ludzie mówią, że go do cytadeli powlekli.. .. 
Dwa razy ranny, c^yi jeszcze więzić go trzeba? 
czyż jeszcze dla nich jest straszny? . .. Pano­
wie! uwolnijcie go! uwolnijcie!

Wszyscy przytomni obstąpili plączącą ma­
tkę; gorąco biorąc do serca jej prośbę, natych­
miast zapisano nazwisko.

— Idź pani, — rzekł duchowny, — idź i 
bądź spokojną; syna jej wyprosim, uwolmm; 
dajcie nam na to tylko trochę czasu.

— Panowie, ależ każda chwila niepewno­
ści dla mnie, to śmierć, to męczarnia!

— Bądź pani pewna, — dodał drugi, — 
że będziemy się starali oszczędzić jej każdą 

chwilę; zrobimy wszystko, co jest w naszej mo­
cy. Niestety! moc ta nie wielka!

— Jak to, nie wielka mówicie?! — przer­
wała Jędrzejowa. — Poparci pięciu trupami, 
jesteście silni jak śmierć i męczeństwo!

Ludzie spojrzeli po sobie i zamilkli. Stara 
prosta kobieta, z poetyczną swą mową, natchnio­
ną wydawała się im bohaterką, skłonili przed 
nią głowy

Ale tuż nadciągały inne sprawy. Ludzie 
się mijali, tłum wypełniał salę, nie było czasu 
na rozmowy. Jędrzejowa popłakała, i słowem 
duchownego pokrzepiona odeszła powoli.

Sama nie wiedziała dokąd się obrócić, do 
domu? tam pustka nieznośna, on w cytadeli, o- 
czy jej i dusza zwróciły się ku temu miejscu, 
ale się już na nogach utrzymać nie mogła, sia­
dła do dorożki, której woźnica poznał, że wiózł 
nieszczęście — pojechała.

U wrót zatrzymała ją straż — nie wolno 
było wchodzić, obawiano się wpuścić nawet sta­
rą kobietę, bo lękano się wszystkiego. Dzicz 
stała trochę napiła u mostu i śmiała się z przy­
bywających, z okrucieństwem, z najgrawaniem, 
którem człowiek potrafił przewyższyć zwierzę. 
, Rozdziera lew; ale się nie pastwi nad o- 

fiarą.
Wtem gdy Jędrzejowa kręci się u wnij- 

ścia, nadbiegła druga dorożka od miasta z jakie- 
miś urzędnikami. Jeanym z nich właśnie był 
ów wicemundurowy, który przy rewizyi u Ję- 
drzejowej takie dał dowody bystrości umysłu 
Rzuciła się ku niemu.

— A! panie! tam jest syn mój!
Aha! to waćpani już wiesz gdzie iest? 

Łatwo się było domyśleć, że prędzej lub później 
musi się tu dostać.

—\ Dwa razy ranny!

— Szkoda że tylko ranny — odparł bez 
duszny człowiek, bo pociechy z niego spodzie­
wać się pani nie możesz.

Na te słowa odstąpiła Jędrzejowa. Okru­
cieństwo urzędnika zamknęło jej usta, poczuła, 
że prosić tego szatana o litość ’ byłoby występ­
kiem.

Urzędnik poczuł także, iż zaszedł za dałeko, 
że w imię władzy, którą piastował obrażając 
najświętsze uczucia macierzyńskie, popełnił zbro­
dnią obrazy ludzkości — zmieszał się. *

Jakże pani wiesz, że jest ranny? zapy­
tał powoi niej.

Kobieta już mu nic nie odpowiedziała, po- 
jęła że mówić z taką istotą, było to odzywać 
się do ściany. — Urzędnik zawstydził się, któż 
wie, może wpłynął nań stan ogólny rzeczy i 
myśl o tem, że naród i ból jego sam nawet 
rząd uszanował, zdając mu chwilowo władzę, któ­
rej sam nie umiał piastować.

— Ale cóż się pani gniewasz, — rzekł wi­
docznie skłopotany, usiłując za pierwsze swe 
grubijaństwo odpłacić, mówże pani, nie wiem, 
ale mógłbym jej przecie może co pomódz.

Jędrzejowa spojrzała ua niego z gniewem 
strasznym.

— Słuchaj, — rzekła — ja nie wiem ktoś ty 
jest, ale nic nie chcę od ciebie, nie masz serca 
ludzkiego, zraniłeś matkę i uczucie, które sam 
Hóg szanować przykazał. Jeżeli masz ojca łub 
matkę, oni cię kiedyś odepchną, jeżeli masz 
dzieci, one się ciebie wyprą.... Słyszysz, boleś­
cią zesłaną mi od Boga przeklinam cię; niech 
zginie syn mój, a krew jego na głowy wasze, 
potwory!!

Mimo zahartowania biuralista zbladł jak 
chusta, drżał, bełkotał, przekleństwo to brzmią- 
ło w jego uszach jak wyrok nieodwołalny. Krę-



Wybory listopadowe.

Dnia 3. listopada wiał w naszych 
Stanach Zjednoczonych pomyślny wiatr 
dla party i demokratycznej, bo niemal w 
każdym Stanie, gdzie wybory się odby­
wały, jeżeli nie zwyciężyła zupełnie, to 
przynajmniej większość republikańską 
zniżyła. I tak w Stanach New York i 
Virginia jej kandydaci byli górą a w 
Connecticut, New Jersey, Jowa, Nebraska 
i Colorado republikanie daleko mniej

W ciągu miesiąca października wy­
lądowało w portach amerykańskich w 
ogóle 27,801 nowych przybyszów. W 
biegu ostatnich dziewięciu miesięcy było 
ich razem 268,836, w tym samym czasie 
roku ubiegłego 336,440. Nie wchodzą w 
tę rachubę przychodźcy z Kanady i Meksy­
ku. Najwięcej przybyło Niemców, bo 88, 
601; z Anglii przybyło 43,278, z Irlandyi 
42,758, z Szwecyi i Norwegii 27,100 z Ro-

Przyjeżdżajcie koleją lub parowcem doi Do Rodakow w Milwaukee i oKolicy!
WIELKIEJ KOLOJTII

HOFA

syi i Polski 16,279; z Włoch 12,114, z
Austryi 8,656, z Czech i Węgier 12,262 
z Szwajcaryi 4,092, z Danii 4,447, z Ho- 
landyi 2,207 i z Francyi 2,15^ Zauwa- Wielki Kościół będziegłosów zyskali aniżeli dawniej.

Wedle najnowszych wiadomości wię-1 żyć przytem należy, że dużo Polaków ja- 
kszość głosów w} dana na demokraty-1 dących do Ameryki rachują jako Niem­
ożnego kandydata gubernatorskiego Hill
w Stanie New York wynosi przeszło 
11,000 a inni kandydaci demokratyczni 
także odpowiednią ilością głosów zwy­
ciężyli. Prezydent Cleveland telegrafi­
cznie zagratulował p. Hill za jego zwy- 
cięztwo i w ogóle w szeregach partyi 
demokratycznej panuje zadowolenie, że 
najwaLih , , m w składzie Rzeczypo-1 
litej teraz na dłuższy czas zapewniony 
jest dla de” okratów i tern samem na­
dzieję na prsyssł' zwycięztwa wzbudza.

Nader pom} siny skutek odniosło zwy-

ców lub Austryaków, przez co ich liczba 
nie jest dokładnie podaną.

w kolonii powyżej 
złożono kilka set

zbudowany w „Pułaski” 
wymienionej, i 

dolarów na ten cel.

WISCONSIN.

ei^two .tyczne w Stanie^Yirgi-
; la poniS^aŻ dotychczas party a repu- 
diatorów dług. Stanowego razem z par- 
łyą republikańską pod kierownictwem 
znanego powszechnie senatora Mahone 
tam wielce na niekorzyść Stanu rządziła. 
Teraz demokraci mogą przynajmniej in­
nego senatora z Virginii wysłać do Wa 
szyngtoau i tem samem nadwerężony ho­
nor Stanu naprawić.

Nie tak pomyślnie wypadły wybory 
w Stanie Iowa, gdzie partya republikań­
ska popierająca przeprowadzenie prohi- 
bicyi ponownie odniosła zwycięztwo i tem 
samem utwierdziła, że w Stanie tym nie 
ma być wolno sprzedawać ani palonych 
trunków ani piwa ani nawet i wina. 
Wstrzemięźliwośćjest naturalnie nader 
chwalebną, ale gwałtowne jej przepro­
wadzenie jest ubliżeniem godności ludz­
kiej i świadczy o złem pojęciu praw przy- 
stojących każdemu człowiekowi. Dawniej 
w Iowa republikanie zwyciężywali ogro- 
mnemi liczbami głosów, lecz wskutek ich 
zachcianek prohibycyjnych większość ta 
przed dwoma lały spadła na tylko 1992 
głosów a teraz podniosła się tylko na 
około 6000.

Będzie jeszcze trzeba dużo pracy, aby 
w Iowa przywrócić zwycięztwo sprawie 
zdrowego rozumu. Przez swe postępo­
wanie w sprawie osobistej wolności partya 
republikańska w Iowa, Kansas, Indiana i 
t. d. dużo straciła przyjaciół i przyznać 
należy, że na to sobie zasłużyła.

Drobniejsze szczegóły o wypadku wy­
borów nie należą w okres naszego pisma, 
którego łamy nie wystarczają na to. Mo­
żemy tylko zakonstatować ukontento­
wanie, że w ogóle wypadły lepiej, aniżeli 
początkowo się spodziewano.

Wpływ wzruszeń umysło. 
Iwych na ciało. Na pierwszy rzut oka 
niemożliwem się zdaje wymierzenie na­
rzędziem zmian zaszłych w ciele pod 

Iwpływem działalności mózgowej, obja- 
I wiającej się jako wzruszenie lub praca 
nmysłowa; pomimo to profesor Mosto 
zdołał zbudować intsrument pozwalający 
nietylko notować najmniejszy proces w 
mózgu, lecz nawet mierzyć go łokciem. 
Praca bowiem umysłowa — działalność 

| mózgu — wpływa podrażniające na na­
czynia krwiste ciała i pociąga za sobą 
zmniejszenie objętości ramienia. Przyrząd 
profesora Mosta obejmuje ramię osoby i 
zaznacza najmniejszą zmianę zaszłą w 
jego objętości. Zmiany te występują jako 
wyraźne łuki na papierze, przesuwanym 
za pomocą mechanizmu zegarowego, po­
mieszczonego na przedłużeniu przyrządu. 
Okazało się, że nawet najmniejsze natę­
żenie umysłu jak mnożenie dwóch liczb, 
czytanie w obcym języku, nieprzyjemne 
wrażenie sprawione dotknięciem palca

Wszyscy, którzy chcą zabezpieczyć sobie dobrą siedzibę i użyć 
pieniądze w sposób przynoszący im korzyść, mają natychmiast 

przyjeżdżać lub pisać i zakupić sobie
grunta lub polepszone farmy,

zanim cena będzie podwyższoną. W czasie obecnym; można dobrze 
przejrzeć grunia, albowiem liście opadły już z drzew, a więc można doj­
rzeć daleko przez las. Listy będą natychmiast odpisywane w języku 
polskim, niemieckim i angielskim, pod warunkiem, jeżli adresy będą do­
brze podawane. Ci, którzy się przeprowadzają na nowe miejsce, będą ła­
skawi donieść mi dokładnie o zaszłej zmianie w adresach. Jestem teraz 
gotów każdego czasu wyjeżdżać z familiami, aby pokazywać im moje 
grunta.

Mam także polskich pomocników, którzy tę samą posługę uczynią.
Po książeczki, mapy i dokładne objaśnienie proszę pisać lub 

przyjechać.

117 A 119 West Water str.
Milwaukee, Wis.

POLSKA APTEKA

mokrego, wpływa na zmianę objętości 470 Mitchell Str. Milwib
ramienia. Wyjątek pod tym względem 
stanowią tylko osoby cierpiące na osła- 

I bienie nerwów, a zwłaszcza mózgu. Zmia­
nę objętości w ramieniu wywołać u nich 
można dopiero po przezwyciężeniu wstrętu 
nerwowego do tej próby. Przyrząd pro­
fesora Mosta ważny jest z tego względu, 
że pozwala sprawdzić nerwowe osłabienie 
mózgu i ustrzedz póki pora, od smutnych 
następstw chorób tego organu.

ukee., Wis.
założył nowy skład.

Pieców

— w —
Milwaukee, Wis.

przy
410 Mitchell ul.

kościele św. Stanisława.

Wiadomości miej scowe

Towarzystwo tutejsze św. Józefa na 
przyszłą niedzielę, dn. 15 t. m. będzie 
poświęcało nową chorągiew w kościele 
św. Jacka o godzinie 3ciej po południu.

Urząd doktora biednych w Milwau­
kee stara się dostać p. Dr. Xelowski. 
Znając go jako dobrego doktóra, myśle- 
my, że wszelkie obowiązki tego urzędu 
wypełni i spodziewamy się, że Suprevi- 
sorowie polscy cały swój wpływ wywrą 
na to, aby wprowadzić Dr. Xelowskiego 
na ten urząd.

Na tutejszej Grand Avenue dnia 7. 
t. m. odsłoniętym został pomnik Grzego­
rza Washingtona, „ojca” rzeczypospoli- 
tej amerykańskiej. Obchód był bardzo 
uroczysty i wypadł nader pomyślnie.

S. Piotrowski, znany powszechnie 
polski obywatel tetejszy utrzymujący sa­
lon na rogu Mapie ulicy i 5 Avenue, w 
zeszłą sobotę wieczorem chciał właśnie 
gasić lampy, kiedy nieznajomy jakiś 
człowiek cichaczem wkradłszy się do do­
mu ostrym instrumentem w okropny 
sposób rozpłatał mu głowę i nie poznany 
uciekł. Sprawcę tego podłego czynu do­
tąd nie schwytano.

wszelkiego gatunku

Towarów żelaznych i bla 
szanych.

Bracia Ssarzyńscy,

FARMA

DąuGO-ąocz\Y

BAŁ
Naczynia kuchenne, narzędzia 

rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za­
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 
po cenach przystępnych.

Towarzystwa Pol. Katol. 
„Jan III. Sobieski” 

— w — 
Baterson, Y. J. 

odbędzie się

Na

— w — 

Thanksgiving Night, 
26go Listopada 1885 

— w — 
Germania Hali 

róg Ellisson i Cross ulicy. 
. który szanowną publiczność polską

Przyjdźcie i przekonajcie 

się

M. Kucera,
470 Mitchell Ntr.,

Milwaukee, Wis.
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z New Jorku, Newark, Passaic i oko­
licy zaprasza jak najuprzejmiej

na sprzedanie obejmująca 44 akry 
w Town Eaton, polskiej kolonii; 9 
mil od Green Bay; farma jest blisko 
kościoła polskiego i szkoły, bo tylko 
jmili: przy traktowej drodze. Na­
rożnikowa 40. Farma zawiera 30 
akrów oczyszczonego gruntu a 14 a- 
krów z drzewem. Budynki i cokol­
wiek porządków gospodarczych; do­
bra studnia i sad z drzewem owoco- 
wem. Przyczyna sprzedaży jest ta­
ka: wykupiłem hotel i saloon w Me- 
nekaune, Wis., więc chciałbym sprze­
dać farmę, bo mi jest odległa 65 mil. 
Ktoby sobie życzył ją nabyć bardzo 
tanio; połowę pieniędzy zaraz a dru­
gą połowę na wypłatę.

Jolm Yiezgodzki, 
Menekaiine
B. x. 115, 

Marinette Co- W?s.

urządza Towarzystwo 
Zjednoczenia Polaków

W

Komitet.
Początek o gdi. 8mej wieczór.

Wstęp z damą 50ct.

Krewnym i znajomym podaj ę 
niniejszem do wiadomości, iż mój je= 
dyny syn Jan urodzony 1 Sierpnia, 
w La Salle 111. umarł 2 października 
tego roku, rano o godzinie 4^ mając 
dwa miesiące.

W smutku pogrążeni rodzic 
Jan Lijewski 
Ewa Lijewska.

cił się, usiłował uśmiechać, ale wargi mu posi­
li iały, a oczy pobladły.

Jędrzejowa wyglądała bohatersko.
— Sługi bezdusznych — wołała — będzie­

cie przeklęci, niech wasza starość spłynie w osa­
motnieniu, niech konanie ciężkie przedłuży * się 
w opuszczeniu, na pustyni nie znaliście ludzi, 
niechaj was SWiat nie zna... bądźcie przeklęci! 
bądźcie przeklęci.

Było to u wrót cytadeli, urzędnik stał jak 
wkuty, sołdaci którzy nieco rozumieli, drżeli, 
patrzyli czy kto kobiety pochwycić nie każę, 
ale biuralista zawrócił się zagryzając wargi i po­
woli wszedł przez most, zgnieciony tem anathe- 
matem.

Zepsuty, zardzewiały w tej atmosfrze nisz­
czącej, miał jeszcze coś ludzkiego w sobie na 
dnie, i, gdy Jędrzejowa powracała do domu — 
on powlókł się szukać jej syna.

Franek był w istocie w szpitalu cytadeli. 
Po strzale który tyle piersi szlachetnych rozkrwa- 
wił, z przestrzeloną nogą upadl biedny na bruk 
tracąc przytomność. Rzucili się go ludzie rato­
wać. wniesiono do sąsiedniego sklepu, gdzie 
mu obwiązano nową ranę a boleść go ocuciła; 
ale w tejże chwili polieya i żołnierze pochwycili 
go zaraz, pociągnęli naprzód do zamku, zkąd go 
później odesłano do tego ogólnego magazynu 

. ruskiego, który się zowie cytadelą.
Wiemy ile przez więzienia rosyjskie przejść 

może rocznie winnych i niewinnych. Któż nie 
zna z opisow, ze wspomnień, z widzenia przy­
najmniej, tego miejsca grozy? tego niewyrażo- 
nej okropności więzienia? W jednym może Nea­
polu za Burbonów istnieć mogło coś podobnego. 
Gdyby potrzeba na potępienie moskiewskich 
rządów coś stanowczego przynieść, zdaje się do- 
syćby było opisu jednego takiego więzienia, do 
którego każdy co się dostał, przez toż samo że

i
AMERYCE

zaprasza rodaków z IWew
Yorku i okolicy, na pięć 
dziesiątpiątą rocznicę po­
wstania listopadowego z 

183Ogo r.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis. «
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych 

stron znana
Pracownia Krawiecka, 

zasłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole­
ca się Szanownej Publiczności.

na

ul. num. 16.
o godzinie Smej wieczorem.

KOMITET

cieśla i budowniczy, podejmuje bu­
dowle wszelkiego gatunku i wykonuje 
jak najlepiej.

Foremanem jest Michał Bigus. Do­
brych robotników przyjmuje każdego cza­
su.

37S Minerał Str.
Milwauke Wis. .

Mam honor zawiadomić zanownych Rodaków 
że z dniem Igo Listopad aotwieram pod numerem 

(596 MZitcLell Str-
SKŁAD TOWAROW ŁOKCIOWYCH.

Mam nadzieję, że Rodacy mię odwiedzą i będą 
mię wspierali, a ja z mej strony zobowięzuję się 
dać im wszelkie towary w mym składzie jako to: 
łokciowe, galanteryjne, i damskie ubrania w jak naj- 
epszym gatunku i po jak najtańszych cenach. Ceny 

u mnie będą stałe, ale tak niskie, że nikt w mieście 
;aniej nie będzie mógł kupić.

Teraz kilka słów do właścicieli domów w tej 
okolicy. Jeżeli kupcy, tam gdzie macie wasze do­
my, robią dobre interesa, wasza własność idzie w 
górę i z tego już względu powinni właściciele do­
mów mię wspomagać.

Z uszanowaniem

V. SCH0ENFELD, i SP
T hY ALL ODDS
HjEST EOUIPPED

RAILROAD IN THE WORLD.
Zaznacza się ku wiedzy każdemu

O^CHICAGO INORTH WESTERN^D
KOLEJ ŻELAZNA

jest najlepszą i najkrótszą linią pomię­
dzy Chicago i Counsil Bluffs (Omaha), któ­
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chcą podróżować pomiędzy 
C/LIFOfjW I COLOĘĄDO

Dnia 30go Września otworzyłem

POLSKA APTEKE
434 Mitchell ul. 434 

pomiędzy Iszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wisconsin. 
aopatręzona we, wszystko co tylko w pier 
wszorzędnęj. aptece znajdować się może.

Kolej żelazna
- Ao-i dotąd i napowrót dziennie3 POC11^ pomięty 

wahJM FOUND DU LAG, 
"SH, biEEMAH,

5 m^NASHA.
„ . ! ^ami z Chicago prze-
Z pałacowymi wag. _ dziennych po 
Milwaukee bez zmiany, 
ciągach.-----------sypialne

NOWE i ELEGANCKIE WAGON - z Chicago via 
z Chicago do bteyens Point na pociągu M.

C. M. & St. P. Ry. o 9.00 P. aedoSteven
Także elegancki wagon sypialny z Milwauk. północy, 

Point przyczepiony do tego samego pociągu o . "ilwauke 
który >est w pogotowiu na Reed Street Depot w M. 
już o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót dzienni' 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.
J codzienny pociag doi ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu
z Milwaukee do Stevens Point, Chip 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
Fociągi przy i odebedzą 

z DEPOT
w Lutym 1883.

NAJLEPSZA LINIA
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILL 

i wszystkich punktów w północnym
CENTRALNYM WISCONSIN.

F. N. Finney, Jas. Barker
Gen’l. Manager. Gen’l. Pass. Agent,

w Milwaukee, Wis.

Jedyna prosta linja parowców 
pocztowych pomiędzy

Również jest najprzystępniejszą i naj­
krótszą linią pomiędzy

|sal i ^iwaplb 
Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bay),Wis, Winona; 
Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des 
Moines, Webster City, Algona, Clinton, 
Marsballtown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford 111 z 800 pomniejszemi male- 
mi stacyaini po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj­
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodne i wykwintne powozy, a pa­
łacowe eleganckie kary sypialne, 
i pałacowe hotelowe kary nie 
pozostawiają nic więcej do Życzenia.

Północno Zachodnie kary 
a restauracjami

akich żadna inna kolejnie posiada, świadczą 
iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
świecie.

Wszystkie najinteresowniejsze miejsco­
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Zachodzie od Chicago, jako to: centra han­
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
boiownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro­
gi i zatrudnia więcej iak 400 konduktorów pa­
sażerskich na usług Jmiłjona podróżnych.

Kupujcie tykie^y na tę kolej a nie na 
inną.

Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta­
kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, chociaż jest pierwszorzędną 
iak na innych najubożej urządzonych.

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie­
lanek letnich i innych wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych, nade- 
szlą ci gdy napiszesz do
SEN‘L PASS. AGENTA C. & N. W. R‘Y,

CHICAGO 1ŁŁ.
Jno Ł. Ferguson Jno S. George
City Pass. Agt. Com‘1 Agt.

MILWAUKEE WIS.

Eoszuki wanie.
Elżbieta Czyrzniewska, urodzo­

na z Sadowskich, w powiecie To­
ruńskim, w obwodzie Kwidzyńskim, 
we wsi Mlewo poszukuje swego wu­
ja Tomasza Górskiego, który przed 
laty (30) trzydziestu, przybył tu do 
Ameryki, i podobno miał mieszkać 
w Nowym Yorku. Proszę, aby ra­
czył się odezwać albo jeżeli by ktoś 
wiedział z czytelników o jego obec- 
nem obstaniu niech będzie łaskaw 
mi donieść pod No: 620 Russell St. 
Detroit Mich.

Elżbieta Czyrzmiewska.

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd. 
nUbyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach. 
Uprzejme przyjęcie i skora usługa. 

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem
Józef Trompczyński.

NEW YORK. 
£HAMBURGJ

Buyers Guide jest wydawa 
nym we Wrześniu i marcu ka­
żdego roku. 256 stron­
nic, 82xll| cali, z przeszło 
3,500 iilustracyami — cała

Płynąc do Europy i napowrót przy staje 
w CHERBURGU dla Paryża, a z Euro­
py w Havre dla Paryża, Southhampton i 
Londynu.
Hambursko - Amerykańską Paro-

z

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

DWA RAZY TYGODNIOWO
New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.

galerya rycin, PODAJE konsumen­
tom bezpośrednio ceny hurtowe 
wszystkich towarów dla potrzeby osobi­
stej lub familijnej. Opiewa jak zamówić 
i podaje dokładną cenę wszystkiego, co 
człowiek potrzebuje, je, pije, nosi lub 
czem się zabawia. Nieocenione 
te książki zawierają informacye ze­
brane z targów całego świata. P r z e- 
ś 1 e m y bezpłatnie jeden egzem- 

żplarz do jakiegokolwiek bądź adresu za 
przesyłką 10 centów na zapłacenie ko­
sztów przesyłki. Prosimy o zgłoszenie się.

Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.
Z Havre we Wtorek.

pomiędzy Ameryką i Eeu- 
ropą.

Jak wielce ulubioną jest ta 
linia pokazuje to, że od czasu swe­
go istnienia przewiozła już przeszło

1/250,000
lasaźerów i zasłużyła sobie zawsze 
na ich zadowolenie.

227
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MONTGOMERY WARD & CO.

229 Wabash Ave. Chicago

HUMPHREY8’
Manuał of all Diseases, 

By F. HUMPHREYS, M. D. 
RICliLY BOUND IN 

CLOTH and GOLD 
Mailed Free.

LIST OF PRINCIPAL NC5. tjnuS® TRICK.
- " iFerers, Congestion, ŁnMjnmations... '

1 Worms, Worm Fever, I7crm Colic.... 
Crying Colic, or Teethingof Infanta. 

jBiarrhea of Children or Adults.........  
Dysentery, Griping, Bilious Colic....

I Cholera Morbus, Voiniting........... 
a J Coughs, Cold, Bronchitis....... . . ........ .
SlNeuralgia. Toothache, ląceachs...........25 
91 Headaches, Sick Headaehe, Yertigo.. .25

2 
3
4 
5 
®
7

.25

.25

.25

HOMEOPATHIO
110 
ii
12
13
14
15
10
17
19
20
24
27
28
30
32

Dyspepsia. Bilious Stornach............ .25
Suppressed or Painful Periods..... .25
Wnites, too Profuse Periods.............. .25
Croup, Oough, Difficult Breathing.... .25
Salt Rheum, Erysipelas, Eruptiona.. .25
Rheumatism, RheumąticPains........ .25
Fever and Agae, Ohills, Malaria........ 50
Pites, Blind or Bleeding................ .50
Catarrh, Influenza, Cold in the Head. .50
Whoopins Congh, Violent Cpuęhs... .50
General Pebility.PhysicalWeaknesa .50
Kidney Diseąse. ............................... .50
5ervous Debiuty.................. ........1.00
Urinary Weakness.Wetting Bed.... .50
Diseascs of the Heart, Palpitation..l.OO

Sold bv Druffrfsts, or sent postpaid on receipt of 
price.—HUMF1IKEY8’ MEDICINE CO., 109 Fulton St. N. Y.

CENY TANIE

wrót z któregokolwiek miejsca Eu­
ropy, do jakiegobądź miejsca w A- 
meryce po najtańszych cenach

Ceny przejazdu:
1 Kajuty $50,—$75, stosownie 

do położenia pokoi
Tyki ety tam i napowrót 

o znacznie zmniejszony cli 
cenack.
Międzypokład do Europy 
z Europy
Do Paryża
z Paryża

<23.00 
$22.50 
$24.50 
$24.00

Dzieci pomiędzy 1 a 12 lat płaca 
połowę.

Wszyscy włącznie z jadłem.
Tykiety z Plymonth do Londynu darmo.

NALEŻY ŚI1G ZGŁOSIĆ DO

C- B. Richard & Co.
61 Broadway ul. róg Washington i Ła Salle ul.

New York Chicago, 111.
W Nowym Yorku jest F. J. Yo^atka, 
jako pośrednik dla Polaków ustanowiony.

tam był już jest winnym, zkąd nikt nie wycho­
dzi bez skazy podejrzenia, gdzie trzymają jed­
nych dla tego że coś uczynili, drugich aby cze­
goś nie zrobili, gdzie sąd indaguje łajaniem, bi­
ciem, strachem, przekupstwem i podstępem, 
gdzie protokuły podpisują się jakie każą, gdzie 
niema żadnego prawa, nic coby mogło ocalić raz 
tu pochwyconego,

Dantejskie:
Lasciate ogni speranza voi ch’intrate 

stoi wyryte na wrotach tych piekeł w których 
ludzka złość, chciwość, fantazya, królują na prze­
kór wszelkim prawom rządzącym światem. W 
tych murach z których się wychodzi na śmierć, 
wygnanie, w których się gnije zapomnianym, 
kona zaduszonym wilgocią i tęsknotą, śmiech 
szyderski stróżów jest jedynem słowem pocie- 
chy.

I są ludzie przecie, co systemu który tu 
panuje bronią! którzy podają mu rękę, co z nim 
idą i w imię jego, osłaniając się płaszczem za­
chowawców porządku społecznego! Cóz mu gro­
zi więcej temu porządkowi, nad zbrodnie, kto- 
reby aniołów do rewolucyi zmusiły?

Znakomici mężowie stanu okryci gwiazda­
mi. po dobrym obiedzie, odpowiad iją na takie 
zarzuty zwykle — nie jesteście chrzescianami, 
nie umiecie cierpieć! Odpowiedziećby im molna 
— wyście nie chrześcianie, jeśli na to patrzeć 
możecie, jeżeli w przymierzu z piekłem chcecie 
być synami Chrystusowemi.

. Z duszą wzburzoną wicemundurowy jego­
mość wszedł do cytadeli powoli i pociągnął pro­
sto do szpitala chciał pokazać, źe był człowie­
kiem; zmieniony był przekleństwem, łzy na wy­
stygłych oczach paliły mu źrenice. Sam poszedł 
szukać syna wdowy.

Jakiś jenerał siwy chodził po placyku i bur­
czał półgłosem;.... ręce miał złożone na piersi,

głowę spuszczoną, widocznie był gniewny.
Urzędnik powitał go zdaleka.
— No, cóż wy .mówicie? — spytał jenerał 

stając — Kasprze Ją,uowiczu, co wy mówicie; 
Ten stary Gorczaków zachorował na brzuch, czy 
co? przytomność stracił? Ale gdzież Muchanów? 
gdzie inni, co mają przecie głowę na karku? Có£ 
tak strasznego, że kilku ludzi ubito z tego tłu­
mu buntowników? A oni władzę z rąk wypusz­
czają, oddają ją jakiejś tam delegacyi, uznają 
się winnymi. Rząd przepadl, stracił powagę. Ro- 
syą kompromitują. Co to pięciu trupów?... ja- 
bym ich zabił pięćset i dopiero byłby koniec!

Stary jenerał Stupajko mówił z rozpaczą, 
prawie,

— Śliczna rola nasza!... Będziemy się 
patrzyli ze wstydem, jak oni tych buntowczyków 
z honorami chować będą!... Zabili siebie... 
Gorczakow z wary o wal!

Urzędnik ruszył ramionami.
— No, ja zaraz mówiłem, że to źle — 

szepnął pocichu.
— Źle1... Goto źle!... Mało! Jabym ich 

oddał’ pod sąd! a oni mnie oddają pod sąd za, 
to, żem z ich nakazu do tej hałastry strzelił. .. 
Przepadło wszystko! Głupcy myślą, że oni ich 
tem uspokoją; aha! póki tu noga jest nasza,, 
spokoju nie będzie. Straciliśmy Polskę!

Jenerał gadał gorączkowo, nie zważając na 
odpowiedź; urzędnik odszedł powoli; on dalej 
sam z sobą, pięścią grożąc ku zamkowi, rozpra- 

. wiał.
We drzwiach szpitalu stał drugi wojskowy^ 

blady i pomięszany.
— Co słychać? — zapytał żywo.
— Nic, panie jenerale!
— A w mieście?
— Spokojnie!
— Cóź oni, nie myślą o rewolucyi?

— Gdzie znowu?... Oni teraz zajęci są tak 
pogrzebem tryumfalnym, wstążkami, kokardami, 
mowami, uroczystością, że gotowiby się dac wszys­
cy posiekać. Ale ja tu, panie jenerale, przycho­
dzę z prośbą do niego.

— No! co, Kasprze Iwanowiczu?
— Leży tu jeden ranny...
— O, nie jeden!
— Cięty w rękę i strzelony w nogę... 

dajcie mi go!
— O, nie mogę! rannym niewolno się po­

kazywać na ulicach... Oniby gotowi z nim zro­
bić, co zrobili z trupem, którego nosili obnażo­
nego po ulicach... r »

Nie, nie! teraz to już uspokojone oni sami 
pracują nad uciszeniem! Biedny chłopiec, a mat­
kę ma starą.

— Byle tam nie wyrósł z tego skandal ja­
ki! Weźcie go sobie... wywieźcie do licha!... 
lepiej niech w domu umrze.. . powiedzą, źeśmy 
go tu domęczyli.

Urzędnikowi przyszło na myśl w tej chwi­
li, źe gdy umrze w domu, sprawią mu pogrzeb 
demonstracyjny; ale juz się nie chciał cofnąć. 
Ciążyło na nim to przekleństwo, którego brzmię ■ 
nie jeszcze w uszach słyszał. Poszedł do sali 
gdzie byli ranni. Nie znał Franka, ale wiedział 
jego nazwisko. — i i

W kącie, na wązkiem łóżku, z za białycn | 
nieco pokrwawionych prześcieradeł wyglądała 
blada piękna twarz młodzieńcza. Urzędnik idąc, 
jakimś instynktem się tu zatrzymał.

— Waćpan jesteś cięty w rękę i postrze­
lony w nogę? — zapytał; — Franciszek I lewa?

— Ja! — odparł głos cichy.
Dźwigniesz się o swej sile?
— Nie potrafię; ałe gdyby mi kto pomógł...
— Wstałbyś?
— Wstałbym! ale po cóż?

— Żeby pojechać do domu... Ruszaj się! 
jedź do domu, a powiedz matce...

Zastanowił się, i nie dokończywszy, odszedł; 
zawołał cyrulika i szepnął mu słów kilka, a na 
kartce coś napisał.

Cyrulik zakrzątnął się zaraz około chorego, 
narzucił nań płaszcz, podał rękę, żołnierz jakiś 
podparł go z drugiej strony. Na dole stała do­
rożka, którą wzięto gwałtem, i Franek nie wie­
dząc prawie, co się z nim dzieje, wyjechał sam 
z cytadeli z jednyim tylko dorożkarzem, każąc 
się wieść na Stare miasto Za wrotami zaraz 
porwały go mdłości... stracił przytomność.

Woźnica, któremu numer domu powiedziano, 
obrócił się, popatrzył, pokiwał głową.

— Może im tam trupa tylko odwiozę — 
rzeki. — Ale jak pospieszę, to kto wie?.. .

Szarpnął poczciwiec po koniach.. . Trzęsienie 
powozu i ból zbudziły Franka. Resztą jakąś in­
stynktu zachowawczego chwycił się ręką zdrową 
za drzwiczki i krzyknął.

Dorożkarz uśmiechnął się.
— Oho! — rzekł — jakito ze mnie dobry do­

któr! — ale począł wolniej .
— Na Boga! ostrożnie!.. dwie rany!
— Już teraz noga za nogą, ale im nie mdlej­

cie paniczu; a Panu Bogu podziękuj, żeś się ztam« 
tąd wydostał.

Ciąg dalszy nastąpi.

1



Opowiadanie według Marka Twaina.

J. H. Firkus
141 Warren Avenue

POLECA RODAKOM
Nie bez pewnej obawy podjąłem się 

tymczasowo być redaktorem głównym 
Dziennika Rolniczego. Był to ten 
sam rodzaj obawy, jakiej powinien do­
świadczać, dajmy na to, oficer kawaleryi, 
gdyby nagle objął dowództwo nad okrę­
tem wojennym. Ale znajdowałem się wy­
jątkowo w okolicznościach, w których nie­
podobna pogardzać jakąkolwiek profesyą 
i kiedy redaktor Dziennika Rolni­
czego wyjeżdżając na urlop, zapropo­
nował mi zastępstwo, rozejrzawszy się w 
warunkach i postawiwszy mu w zamian 
swoje — przyjąłem.

Nacieszyć się nie mogłem myślą, że 
mam znowu zajęcie i cały tydzień pra­
cowałem jak najgorliwiej. Nareszcie nu­
mer wyszedł, i z biciem serca oczekiwa­
łem rezultatów pierwszej próby.

Kiedy wieczorem wychodziłem z re­
dakcyi, zauważyłem, że przed podjazdem 
stała znaczna gromadka chłopców, którzy 
ujrzawszy mnie, rozbiegli się w różne 
strony.

— To on! — dosłyszałem stanąwszy 
zamyślony na chwilę.

Rozumie się, że zawsze pochlebiło 
mi takie oczywiste zajęcie się moją osobą.

Nazajutrz idąc do redakcyi, ujrzałem 
całe gromady ludzi zatrzymujące się po 
drodze i przyglądające mi się ciekawie. 
Kiedy zbliżyłem się do jednej z nich, 
jakiś nieznany, ale drżący głos dał się 
słyszeć wśród tłumu z następującemi sło­
wy:

— Spojrzyjcie na niego na jego oczy!
Udałem skromnie, żem nie dosłyszał, 

ale byłem prawdziwie wzruszony takim 
sukcesem i pomyślałem nawet, że wy­
pada mi o tem napisać do ciotki.

Przyszedłszy do drzwi redakcyjnych, 
usłyszałem odgłos rozmowy docho­
dzący z wnętrza i głośne wybuchy 
śmiechu. Otworzyłem drzwi i ujrza­
łem dwóch ^tęgich, ogorzałych, wi­
docznie ze wsi przybyłych młodych ludzi, 
którzy na mój widok zmięszali się jakoś 
a potem nagle wyskoczyli obadwaj przez 
okno.

Wyznaję, że ten epizod niepomiernie 
mię zdziwił. Wzruszyłem jednak tylko 
ramionami i z zapasem świeżej energii 
zasiadłem do roboty.

Nie upłynęło atoli pół godziny, kiedy 
wszedł do mego gabinetu człowiek jakiś 
stateczny, z długą brodą i o surowem obli­
czu. Wskazałem mu krzesło, i usiadł w 
milczeniu; widocznie namyślał się. Na­
reszcie, postawiwszy ostrożnie kapelusz 
na stronie, nieznajomy wyjął z kieszeni 
ładną chutkę fularową i numer naszego 
Dziennika, i rozłożywszy dziennik na 
kolanach, zapytał mnie, wycierając sta­
rannie okulary chustką:

— Wszak pan jesteś nowym redakto­
rem?

— Tak jest, — odrzekłem.
— Czy pan redagował kiedykolwiek 

dawniej pismo rolnicze?
— Nie, nigdy. To pierwsza moja 

próba.
— Widać to. A czy szanowny pan 

zajmował się kiedykolwiek gospodarką?
— Nie... prawie że nie gospodaro­

wałem.
— I ja tak myślę, — rzekł spokojnie 

mój gość, wkładając na nos okulary i 
szukając czegoś w gazecie. Chciałbym 
właśnie — dodał — przeczytać panu jedno 
miejsce, które mi tę myśl nasunęło. Oto 
właśnie artykuł wstępny; posłuchaj pan.

I zaczął czytać:
. .Co się tyczy rzepy, to tej nie na 

leży obrywać, lepiej kazać otrząść drze- 
wó”....

— Proszęż pana, — rzekł niezna­
jomy, przestawszy czytać, — co też pan 
przez to chciał powiedzieć? Wszak to pan 
pisał?

— Co chciałem powiedzieć? Chciałem 
powiedzieć to co powiedziałem. Prosta 
logika wskazuje, wreszcie ja sam prze­
konany jestem, że miliony korców rzepy 
przepadają rok rocznie w jednym tylko 
naszym okręgu, skutkiem barbarzyńskiego 
systemu obrywania owocu w stanie na 
wpół dojrzałym, wówczas kiedy trzęsąc 
drzewo. ..

— Strząśnij pan lepiej swoją głowę! 
— zawołał nieznajomy, nie umiejąc stłu­
mić gniewu. — Rzepa nie na drzewie 
rośnie, rozumiesz pan?!

— Nie na drzewie, barlzo pięknie, 
któż zresztą utrzymywał, że ona rośnie 
na drzewie? Każdy zrozumie, że użyłem 
przecież tego wyrazu tylko w znaczeniu 
przenośnem.

Każdy czytelnik obeznany z przedmio­
tem i nie pozbawiony zdrowego rozsąd­
ku, wie doskonale, że pod wyrazem 
drzewo, rozumiałem właściwie krzak, 
krzew, kierz..........

Usłyszawszy to objaśnienie, przyby­
ły porwał się z miejsca, i podarłszy na 
strzępki dziennik, wywijając kijem w po­
wietrzu, z wściekłością niemal oświad­
czył mi, że tyle mniej więcej, mam po 
jęcia o gospodarstwie, co.... krowa.

Poczem wybiegł spiesznie, trzasnąw- 
■zy należycie drzwiami.-

Widać było w ogóle, że wyszedł w 
stanie wielkiego wzburzenia i niezadowo 
lenia. Ale nie wiedząc, jak i dla czego 
jest wzburzony i niezadowolony, nie by­
łem w stanie go uspokoić.

W kwadrans później wszedł do ga­
binetu jakiś jegomość wysoki, chudy, z 
długiemi na ramiona spadającemi wło­
sami, z brodą od tygodnia niegoloną, 
jakby szczeciną porosłą. — Stanął za­
myślony w progu, jak gdyby się w coś 
wsłuchiwał, choć żadnego dźwięku sły 
chać nie było. Nareszcie podszedł ku 
mnie ostrożnie na palcach, i spojrzawszy 
mi w oczy, wyjął z kieszeni dziennik.

— Wszak to pan pisałeś? -- spytał, 
pokazując mi jeden z artykułów. Chciej 
pan odczytać mi głośno, ale zaraz, czem- 
prędzej, bo mnie to męczy, spokoju mi 
nie daje.

Zacząłem czytać:

— swój —

Salon

Milwaukee dnia7go Lipca, 1885.
PRZEPROWADZKI I WYPRZEDAŻ-

Na tym dniu przeprowadziliśmy się z całym 
naszym składem męzkich i chłopięcych ubiorów 
do No. 381 E. Water ulicy, wprost naprzeciwko 
dawniejszego naszego składu. Pozostaniemy tamże 
przez dni 60, nim budowa własnego naszego skła­
du nie zostanie ukończona.

W PRZECIĄGU TYCH 60 DNI SPRZE­
DAMY CAŁY NASZ SKŁAD UBIORÓW.

po niskich cenach.
Paletoty zimowe będą sprzedawane po cenach 

aukcyjnych.
Nie zamyślamy przenieść żadnych ubiorów z 

obecnego zasobu do nowego składu
Skład ubiorów

Braci Zimmermann.
POD ZNAKIEM NIEBIESKIEJ CHORĄGWI. 

Przez 60 dni do
YO. 381 E. WATEK ULICY.

Piwo, dobre wódki i wy­
borne cygara.

141 Warren Avenue.

Józef Ły czy wek,
Krawiec Męzki.

Nr. 10ty przy 6tej Ave, róg 3ciej ulicy
w Nowym Jorku.

Szanownej Publiczności Polskiej po­
lecam mój w Nowym Jorku od dawna 
egzystujący jedyny polski żakład 
krawiecki, skład sukna zagranicznego 
jako też i krajowego, który obecnie zna­
cznie powiększyłem, jestem więc w sta­
nic robić ubrania po bardzo przystępnych 
cenach z jak najwyborniejszych materyi.

Spodziewam się, że Rodacy, którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
tak i nadal każdego zadowolnić.

i. iiwiyowsii
Halon 707 Jefferson przy narożniku 

W. 18tej ulicy.
w Chicago, 111.

O czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

B. Stobiecka.
Doświadczona lekar- 

Ka przeważnie naprze­
ciw cierpieniom ócz,mieszka podŃrem

Mapa Wisconsinu*

s
3 
os 
a

mapa wskazuje, Hofa. Park Osada leży 
Green Bay, we wschodnio-środkowej 
części Stanu Wisconsin.

Osadnicy i cf którzy tam byli grunt sobie zakupić, 
rażaja się o Hofa Parku Osadzie mniej więcej w ten

Jak powyższa, 
przy Zatoce

•

£
E. «

spos hnia i podpowierzchnia w Hofa Parku 
zajna i ta ostatnia sięga głęboko. MamyJ_.----- Z-------- noa-rn p^O-

linii
Osadzie jest urodzaj.— .------- -—s .
duże miasta w p >bliżu, gdzie możemy sprzedać nasze 
dv za dobra cenę, a zpowodu wielu kolei 1 kilku 
okrelowych^mc lit jest niski. Żniwa mamy tu w praccię- 
ciu (lobre każdego r< ku. Drzewo budulcowe jest tu tanie 
tak że możemy wystawić sobie dobre domy, stodoły 1 in­
ne budynki bez wielkiego kosztu.

Na za Osada leży 1000 stóp nad poziomem morza 1 400 
stóp nad Zatoka Green Bay, lecz dobra źródlaną wodę mo­
żemy dostać na*14 stóp głębokości. Klimat jest zdrowy 1 
nie mamy tu żadnych chorób pomiędzy naszym inwen-

Zapraszamy serdecznie wszystkich Polaków aby przy­
byli i osiedlili sie z nami w tej pomyślnie si§ rozwijającej 
Osadzie polskiej. . _ , _ , .

Bliższych wiadomości o Hofa Parku Osadzie udzieli

--------- Land Office, -- ---------
117 & 119 WEST WATER ST., Milwaukee, Wis.

i do-Mamy teraz dobre dowody, że umiemy wybrać dobrą miejscowość, dobry • Lt-_ 
brą rolę. Mlociarze powiadają nam, żerny Polacy marny lepszy zbiór jak Amerj , 
zy pierwsi dotąd przybyli. Kupili rolę, która im się zdawała być najlepszą. brła

Zimowa nasza pszenica, żyto, jęczmień, owies i groch udały się dobrze; kukuruuza y 
wyborną, gdyż po wielkich, żyznych naszych polach dojrzała nim nastały przymrozki.

Ziemniaki obrodziły się także dobrze, niektórzy zebrali z jednego nawet 42 ziemniaki.
Zgnilizna nie zaszkodziła im bynajmniej.

Słyszymy i czytamy sprawozdania o

Zamiana
Kto ehce posiadłość 

miejską zamienić na rolę 
i zostać róhiikiem, niechaj 
się zgłosi o pośrednictwo 
do

I. Weńdzlimld
422 M U heli u|.

ZABEZPIECZENIE.
Komu wyeliodzi 

“iMWiecaenie od ognja 
w Milwankee, a ehce «ię 
zabezpiecz u mn| flie_ 
chaj mi da zua<i 
423 lub 417 Mitchell ul.

J- Weńdziński.

t 00
Dwra^ h 4

kart OKręto^jl^ później ce ­
ny za tako xe może zostaną podwyż­
szone.

I. Wodziński.
422 Mitchell 8tr.

„Gnój jest ptakiem nader pożyte­
cznym, ale wymaga starannego dozom i 
pielęgnowania. Przewozić go można tyl­
ko letnią porą, od czerwca do 
września włącznie. Zimą należy go trzy­
mać w ciepłem miejscu, aby mógł swoje 
pisklęta wysiadywać spokojnie.”

Nieznajomy milczał zamyślony; czy­
tałem dalej:

„..Z pogody sądząc, należy o- 
czekiwać późnych zbiorów; dlatego ra­
dzimy gospodarzom zająć się obecnie 
wykopywaniem roślin pastewnych, a co 
do pierogów hreczanych, to te zacząć już 
sadzić u lipcu, nie zaś w sierpniu, jak 
to zazwyczaj ma miejsce.”

Czytałem dalej:
”O tykwie. Ta jagoda wielce jest 

ceniona w Nowej Anglii, gdzie ludność 
przekłada ją nad porzeczki i oddaje pierw­
szeństwo przed malinami, jako karmi 
dla bydła o wiele od tych ostatnich po­
żywniejszej. Tykwa jest jedynym pra­
wie owocem z gatunku pomarańcz, któ­
ra wytrzymuje klimat północny, z wy­
jątkiem słonecznika i kilku gatunków 
roślin strączkowych. Z tego względu 
próbowano ją sadzić przed dworami wiej­
skimi, dla cienia, ale usiłowania te nie 
osiągnęły poważnych rezultatów, albo­
wiem..........”

Tu gość mój porwał się nagle z 
miejsca i począł gorąco ściskać dłonie 
moje.

— Dosyć już, dosyć. Dziękuję ci, o 
stokrotnie dziękuję, — wołał — dziwnie 
uradowany.. Teraz uspokoiłem się zu­
pełnie i widzę, żo głowa moja jest w 
porządku, skoro autor czyta tę gazetę tak 
samo jak ja. Ale przyznam się panu, — 
ciągnął dalej nieznajomy tonem poufnym, 
— że kiedy pierwszy raz to czytałem, 
przypuszczałem, żem dostał pomięszania. 
Zacząłem po prostu krzyczeć, ryczeć, czu­
łem jakby potrzebę roztrzaskania czego, 
zabicia kogokolwiek. — Przeczytałem raz 
jeszcze, i, nie ma wątpliwości , pomyśla­
łem, jestem obłąkany. —«I nagle rzuciłem 
się jak wściekły, podpaliłem swój dom, 
poturbowałem mnóstwo ludzi i popełni­
łem tysiące szaleństw. Ale przechodząc 
około redakcyi, postanowiłem jeszcze raz 
sprawdź ć swój stan i poprosić, aby sam 
autor odczytał mi swoje przeklęte artyku­
ły. Teraz przekonałem się, że jestem 
zdrów. Do widzenia, kochany panie, 
dziękuję ci, żeś mię wyzwolił z dręczące 
niepewności. Teraz oczywista, że głowę 
mam krzepką, i kiedy wytrzymała czyta­
nie pańskich artykułów, to jej już nic nie 
zaszkodzi. Do widzenia, drogi panie!

Byłem zdumiony. Ale zaledwie zdo­
łałem myśli zebrać, drzwi znowu się ot­
warły i wszedł redaktor, którego miejsce 
zastępowałem Spojrzał na mnie ponuro 
i także z wyrazem zdumienia.

— Smutna historya, — rzeki, — we­
stchnąwszy i obejrzawszy się posępnie do­
koła. Smutna historya! Reputacya na­
szego dziennika przepadła, i obawiam się 
czy nie przepadła na zawsze. Prawda, 
że nigdy go tak nie rozchwytano jak teraz; 
uigdy takiej masy numerów nie sprzedano, 
ale rozgłos można zdobyć ijsbrodnią i o- 
błąkaniem! Przysięgam ci, mój kocha­
ny, że na ulicach snują się tłumy, które 
chcą cię oglądać, jako rzadki przykład o- 
błąkania.... I co za licho podsunęło ci 
myśl redagowania pisma rolniczego, kiedy 
nie masz najmniejszego pojęcia o rolni­
ctwie? Wszakże ty nie znasz różnicy mię 
dzy pługiem a młockarnią, między bura 
kiem a słodem. Napisałeś, że muszle, że 
zwyczajne muszle nie ruszają się z miejsca 
inaczej jak na głos fletu. Mogę ci zarę­
czyć, że muszle leżą zawsze spokojnie i że 
mają tyle związku z muzyką, co ty z rol­
nictwem. Ależ to dalibóg, gdyby kto ca 
łe życie poświęcił na to, żeby zostać nieu­
kiem, to nie zdołałby takiego uzyskać na 
to świetnego dyplomu, jak twój! Nic po 
dobnego w ż^ciu nie widziałem! Czart 
mnie chyba podmówił, kiedy szedłem do 
c ebie po to, żeby tak oczywiście skom­
promitować swoje phmo. Już nigdy, pó 
ki życia, nie pojadę na urlob, a jeżeli po- 
jadę, to już nie ty będziesz mię zastępo­
wał. I dla czego, proszę cię, nie uprze-

dziłeś mnie, że nic a nic nie znasz się na 
rolnictwie?

Nie mogłem już dłużej wytrzymać!
— Ach ty kapusto ogrodowa, ty 

strączku jakiś, — krzyknąłem oburzony. 
— Pierwszy raz w życiu słyszę taką bre. 
dnię. Od lat czterdziestu poświęcam się 
redakcyi gazet, i ani razu nie spotkałem 
człowieka, coby znał przedmiot, o któ­
rym pisze! Ty tykwo jakaś strączkowa; 
Kto pisuje kroniki teatralne po gazetach? 
Czeladniki od szewca, albo uczniowie z 
apteki, mający tyle pojęcia o teatrze co 
ja o waszych ogrodach. — Kto prowadzi 
dział bibliograficzny? Ludzie, co nie prze 
czytali w życiu ani jeinej książki. — 
Kto kronikę finansową? Tacy, co zapom­
nieli o tabliczce mnożenia. Kto krytyku- 
jedziałania wojenne całych armii? Ludzie 
nic umiejący podnieść kurka. Kto wy­
da je nareszcie pismo roluicze? Ty i ja. 
I ty mi jeszcze wyrzucać będziesz reda­
ktorskie nieuctwo? Wbijże to sobie do­
brze w głowę, raz na zawsze, mój kocha­
ny, iż znam redaktorskie rzemiosło, jak. 
własne pięć palców, i mogę ci zaręczyć, 
że im mniej człowiek wie, tern więcej 
dokoła niego wrzawy, tem szybciej i ob­
ficiej rozchodzi się jego gazeta. Zechcij 
przyjąć to do wiadomości i bywaj zdrów 
Po tak niewdzięcznem z twej strony 
niegodnem postąpieniu ze mną nie pozo 
stanę tu ani chwili! Zrobiłem co do mnie 
należało. Wypełniłem przyjęte na się zo­
bowiązania. Przyrzekłem ci, że twoia 
gazeta zainteresuje wszystkich, i stało się 
jak przyrzekłem. Obiecałem, że liczba 
czytelników dojdzie do dwudziestu tysię­
cy, i byłbym tego dopiął, gdybyś mnie 
pozostawił w spokoju przez dwa tygod­
nie jeszcze. Zdołałem zainteresować ludzi, 
którzy się dotąd nic a nic nie troszczyli 
o waszą agrykulturę. ... Wychodzę, i 
pamiętaj, że nie ja na tem tracę, tylko 
ty. Bywaj zdrów!

To rzekłszy, wziąłem kapelusz i wy. 
szedłem.

t W Munster-Eifel zinarł w 
dniu 15 pr. m. przeniesiony z Księstwa 
przed 10 laty ,,iin Interesse des Dienstes” 
nauczyciel gimnazyalny Sępiński. 
Zmarły pracował najprzód przy gimna 
zyum poznańskim św. Maryi Magdaleny a 
następnie przy gimnazyuin w Śremie, 
zkąd go na początku walki kulturnej za 
czasó.y Falka nad Ren przeniesiono. 
Tęsknota za rodzinnemi ^stronami przer­
wała pasmo jego życia. Rip.

— Mieszkańcom pochodzenia nie- 
mieckieg<\oraz poddanym niemieckim ma 
być jak „Kur. Warsz.” donoszą, wzbro- 
nionem zamieszkiwanie w pewnym pro­
mieniu istniejących lub budujących się 
twierdz i warowni tak w cesarstwie ro­
syjskim, jak i w królestwie polskiem. 
Władza wyższa ma oznaczyć termin prze- 
kluzyjny do sprzedaży kolonii, domów i 
fabryk posiadanych przez NiemcówB w 
okręgach fortecznych.

— Najnowsza sztuczka pro­
fesora Hermana. Zabawna scena 
odegrała się przed kilku dniami w wa­
gonie pociągu pospiesznego, pędzącego z 
Calais do Paryża. Na- kilka minut przed 
przybyciem do Boulogne zjawia się kon­
troler u drzwi wagonu, upraszając po­
dróżnych o wykazanie się biletem jazdy. 
Wszyscy podróżni sięgnęli natychmiast 
do kieszeni, lecz nadaremnie. Żaden nie 
mógł znaleźć swego biletu. Zniecierpli­
wiony kontroler zaczął łajać; w wagonie 
powstał wrzask i zamięszanie. Wreszcie 
rozpoczęła się na dobre sprzeczka, a 
urzędnik kolei zaczął wszystko pisać do 
protokółu. W tem podnosi się podróżny 
w kąciku wagonu i interpeluje konduktora 
jak następuje: „Cóż to za bilety, które 
pan przymocowałeś do swojej czapki?” 
Można sobie wyobrazić minę reprezen­
tanta kolei, gdy zdjąwszy czapkę z głowy 
znalazł na niej wszystkie brakujące bilety 
podróżnych. Sprawcą tej inistyfikacyi 
miał być znany prestidigitator Herm: n, 
jadący właśnie na przedstawienie do Pa-

675 Milwaukee Ave. 
Chicago 111- 

Udziela także rady i pomocy we
wszelkich innych chorobach, a w niebez­
piecznych razach powołuje do kosultacji 
doświadczonego doktora, osobistość zna­
ną w mieście.

FRANK STAUBEą & CO.
Hand< i »,vczałtowy w rozdrobnieniu

ŻELAZNYCH
TOWARÓW

i Narzędzi rzemieślniczych 
wyboru pieców — prosi.

Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 
nowym zapasie, najlepszych towarów w 
A w i cciS •
718 Milwaukee Arenue

Chicago 111

BREMEN 
UND 

NEW-YORKi
larowcami
'ON

Regularna przeprawa_ p 
przez .SOUTHAMPTL 

pięknemi okrętami pocztowemi, unoszącemi 
7000 tonów z siłą 8000 kom.

WerraEider 
Elbę 
Rhein 
Salier

Ems 
Fulda 
Main 
Habsburg

Neckar 
Donau 
Oder

Gen. Werder.
Okręta ta odpływają w następujące dnie:

Z Bjemeu w każdą niedzielę i środę. 
< Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę.

Pasażerowie przybywają szyb- 
kieiui parowcami północuo-nie- 
iiiieckicgo Lloyoda w bardzo kró- 
Hiim czasie.

Z Nowego Jorku : Z Bremen :
t kaj. par. expr. $ 80 100-125 $85--150 

starsze $ 100 $ 100,00starsze | 100
„ „ eipresowe $ 60-

, starsze $ 50
Mędzypokład espresowe $25

* ‘ starsze $23

$ 
$ 
$ 
$

72,oo 
60, oo 
24,5o 
22,5o

Do B r e m e n i na po wrót: 
Na Parowcach starszych: 

lsza kajuta $ 185
2ga kajuta t 100

Miedzy pokład 
expresowe $49.5o starsze $45.5o

Dzuci niżej lat 12tu płacą połowę, niżej roku 
są wolne.

Przy kartach wykupionych dla kre­
wnych, którzy przez Bremen do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis Północno-iiie- 

Lloyd, jedyna prosta linia 
pizez Bremen i Nowy Jork.

0ELRICHS & CO.,
Vr. 2. Bowling Green, Mew Tork.
Albo c o następujących agentów w Milwaukee:

I. Weńdziński, 422 Mitchell ul.
G. Niemeier, Giełda, Nr. biura 22.
G. Eyssen, 527 East Water ul.
E. Aner k Co., ?giej Wardy bank.
E. Schreiber, róg 4tej i State ul.
Crainer & Co., >65 E. Water ul.
PI. v. Baumbacli, 406 E. Water ul.
Chas. Holzhauer, 443 lita ul.
II. Classenins * Co., jeneralny agent

Clark ul.
>

CHICAGO, 
MILWAUKEE and

St. PAUL.
Kompanija kolei żelaznej.

Posiada ona przeszło 5000 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
Salęzie dochodzą do najoźy wniejszych han- 

lowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą­
czności stoi „Short Linę'’ z najlepszymi 
kolejami.
^*1 TTnnUżywamy nazwiska te- 

”shcrt Line” ze 
* względu na połączenie 

Y 8*$ wielkich kolei, co za-
I i 1 1^1 szło dla uczynienia zadosyć 

•podróżującej publiczności, 
Short Line, krótka*linia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami.
Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta- 
cyi i agentów „Chicago Milwau­
kee i St. Paul kol. żel., w Stan. 
Zjed. i w Canadzie.
R. MILLER, A.Y. H. CARPENTER,

General Manager. 
J F. TUCKER, 

Gen. Sup’t.
Zawiadomienia 

ci oczkach , zmianie

Gen. Pass. & T’kt Agt. 
Geo. H HEAFFORT, 
Ass’t Gen. Pass. Agt. 

o szczególnych wy- 
czasu, i innych spra-

wach tyczących się koleji Chicago Mil-
waukoe i St. Paul, umieszczane będą w 

ryża. Wiadomość tę przynosi „Gaulois”. | kolumnach tegoż pisma.

.... j -------- ---  o przymrozkach i burzach w wielu powiatach 1 sta­
nach na około nas. Lecz z radością możemy powiedzieć, iż Hofa Parkowi poszczęściło się 
w tej mierze, ponieważ nasze płody nie ucierpiały od burz ani przymrozków.

Jesteśmy także silni i zdrowi, gdyż, klimat tutejszy i woda są zdrowemi. .
Szczerze zapraszamy osadników mających pieniądze, aby do nas przybyli — lecz ludzie 

mający trochę tylko pieniędzy nie przynoszą korzyści ani osadzie ani sobie samym, gdy tu 
przybywają.

Osadnicy z Buffalo, Toledo, Detroit, Chicago i innych miejscowości w wschodnich sta­
nach powinni przesyłać swe sprzęty domowe parowcami do Green Bay, a familie same 
inogą najtaniej także przybyć parowcami do Green Bay.

Niech nikt się nie spodziewa, iżby mógł znaleźć dużo pracy u innvch tu w osadzie.
Rodacy nasi należąc)’ do klasy zamożiiiejszej przekonają się, że tutaj jest najlepsze 

miejsce do nabycia farm już polepszonych. Wielu z innych narodowości, innej religii, 
nie lubią żyć pomiędzy katolikami i sprzedają swe farmy panu Hof, aby tenże je Pola­
kom sprzedawał.

My osadnicy w Hofa Parku jesteśmy także gotowi wykarczować rolę i budować domy 
dla tych, którzyby sobie tego życzyli. Pracę taką wykonamy dobrze i rzetelnie.

Radzimy wam udać się po bliższe szczegóły do:

J. J.HOF,117 & 119 West Water St.,
Milwaukee, Wis.

Zbiór pieśni Narodowych

na cztery głosy męzkie.
Opuścił prasę i jest do nabycia zeszyt IV, 
który zawiera:
Marsz Obozowy, I Marsz Kaszubski,
Do Wszystkich, i Krakowiak,
Polones Kościuszki, IDawnemi Czasy.

Zawiadamiam Szanowną Publi zność, 
iż takowy, jako i zeszyty 1, 2 i 3 na 
być można każdego czasu, nadsyłając za 
każdy 25 c. w markach pocztowych.

Szkoła śpiewu i Śpiewy dla dzieci na 
dwa głosy. Cena 30 c.

Pod adresem: .

Joseph P. Schubert, 

Notaryusz Publiczny. 
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NY I W¥NIIAN¥.
Zabezpieczenie życia i od ognia.

Wystawia weksle na wszystkie większe 
miasta w Europie.

Wypłata wprost do domu.
Wyrabia także- Deeds, 
Mortgages i Abstrakty.

No. 836 Kinnickinnic Ave.

I Weńdziński.
Jeneralna Agencya Polska

W MILWAUKEE
422 Mitchell ul, 

narożnik północno zachodni. 
Wyrabia karty okrętowe, 

Zabezpiecza od ognia,
Ściąga pieniądze ze starego kraju, 

SPRZEDAJE FARMY, DOMY I 
LOTY,

ZAMIENIA FARMY NA POSIA­
DŁOŚCI MIEJSKIE I T. P.
Udając się do niego pamiętajcie na numer 
ofisu 422 Mitchell ul, narożnik północno- 
zachodni.

26-8-85

akrów

FARMY NA SPRZEDAĆ.
Piękną zagospodarowaną farmę, 160

ziemi we Wisconsinie, z tych 120
akrów pod pługiem, piękny ogród owo-
CO vy, 
WO, 4

dostatnie dobre budynki, całe żni- 
konie 3 pary wołów, 30 sztuk

Antoni Małłek,
540 Noble Str., Chicago, His.

N. B. Sztuki polskie na fortepian są 
tak samo do nabycia.

Salon i Grocernią
przy narożniku

509 Mapie ul. i 4teJ ave, 
który to dom nabyłem na swoję własność 
polecam względom Szanownej Publiczno 
ści Polskiej, ręcząc za dobry’ towar i trun­
ki, oraz skorą i rzetelną usługę.

A. Baranowsi.
Róg 509 Mapie ul. i 4 ej ave.

bydła, i wszelki inny inwentarz żywy 
martwy mam do sprzedania. Farmę tę 
można bardzo łatwo podzielić na dwie 
ośmdziesiątki, lub na cztery czterdziestki, 
a do każdej czterdziestki przypadnie 30 
akrów órnej ziemi 1 10 akrów lasu.

Ktoby chciał tę farmę nabyć w ca­
łości, lub dwóch, albo 4 w kompani], 
niech się zgłosi do mnie.

I. Wendzi nski,
422 Mitchell ul.

26-8-85

Zmiana pociągów
na linii kolei

Chicago, Milwaukee & St. Paulj
od 28go Kwietnia.

Z Milwaukee DoChicago 
odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie:

7 36 rano dziennie z wyjąt. Niedzieli 10 30 rano 
H >> „ 2 po poł.

1 po poł. „
4 >> ,, wiecz.
7 wiecz. ,, „ 9 45
4 rano dziennie? rano.

Z Chicago DoMilwaukee 
odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie:
8 rano dziennie z wyjątk. Niedz. 11 rano

10 30 „ „ 130popł.
1130 „ „ 2 20
3 po poł. ,, ,, 6 wiecz.
5 „8
9 wiecz. dziennie 1159 wiecz.

AYA i SŁUPKOW8KA

AKUSZERKA POLSKA
Egzaminowana w Europie, tak samo 

i tu w Ameryce, poleca się łaskawym
względom Szanownej Publiczności 
skiej.

470 Burnham Str.
Milwaukee, Wis.

Po

Hotel t olski
zarazem

Agencyja okrętów i kolei, 
zmiana pieniędzy, weksle 
i wszelka ekpedycyja

H. Pstrokońskiego
Jfr. 21 W. Thompson 8t 

Filadelfia Pa.
poleca się łaskawym względom Szanowne 
Publiczności Polskiej.

MILWAUKEE
LAKĘ SHORE i WESTERN

.KOŁUJ ZEŁAOl.
Najlepsza I Ln i aj 

pomiędzy
Milwaukee i Port Washington, She- 

boygan, Manitowoc, Two Rivers,
Ledyard, Appleton, New London, 

■ Wausau i Rhinelander.
Czas przybycia i oddhodu pociągów w 

Milwaukee.
Odchodzi: Przychodzi.

3 55 POP"*-
Sbeboygan, Mani-J 
towociTwoRi- )3.30popoł. 10.50rano.
vers Express. )

Nocny Express zł
wagonem )8.O5 wiecz. 6.50 rano, 

sypialnym. )
Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 cnt. i dcl.

Pociąg opuszczający Milwaukee o 8.05 
wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma­
nitowoc o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Cshkosh o 6.30 rano, łączy się natyihs 
miast w Now London Junetion z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosse 

Minneapolis.
Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu- 

‘rających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
nę po wszystkich ofisach kompanji.
H. J H. Reed, H. F. Whitcomb.

Gen’l Supt., Gen’l Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str.

MILWAUKEE, WIS.

Notarjusz publiczny 124 Townsend 
str* BuffaloN. Y.

Wj stawia Karty okrętowe na najle­
psze okręta parowe z Bremen, Ham­
burga i Antwerp wprost do Nowego 
Yorku. Wyrabia plenipotencje (Vol- 
maćhty) ściąga pieniądze ze starego kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą drogą.

Zmienia pieniędze pruskie na Amery­
kańskie i Amerykańskie na Pruskie

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę ‘

F. A. Górski.

August Greulich 1 Syn
polecają Szanownej Publiczności swój 

iu rtowny h a adki.
—::WIN::— 

tak r 
AMERYKAŃSKICH 

ja&o też i

342. 344 i 340 4Uul. i 445 E. Water Str.

Milwaukee ^Visconsin

ROSS BRADLEY & Co 
Skład hurtowny i cząstkowy 
Budulcu, szkudlów i 

lisztew 

w Bay City Mich.

HOTEu
POLSKO-LITEWSKI

Handel
Win wszelkiego gatunku. 

Piwo bawarskie.
Likiery importowane.

Wszystko po najniższych cenach, a przy- 
tem smaczne przekąski utrzymuje i Sza 
nownej Publiczności Polskiej i Litewskiej 
poleca

Józef Linzy,
w Girardville Schuylkill Co. Pa.

8. 13. 84.

Ceny 
City jest (

na życzenie prześlemy. Bay 
głównem miejscem dla drzewa

z doliny Saginaw i tu można kupić z da­
leko lepszą korzyścią aniżeli gdzie in­
dziej. ,

4. 1. 85.

Restauracya polska

toleen się pamięci łaska­
wych Kodaków.

Ażeby WM nie nudzić, anonsik nie
. długi,

Z potrawami różnemi jestem na u- 
sługi;

Na rozktiz u mie wszystko, co kto

Zrazy, pieczeń i barszcz mój teł do- 
. brze smakuje.

K. BUDZYŃSKA
187, Druga ulica, near Ave. B.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry­
sunki budynków podług najnowszej konstru- 
kcyi. Mieszkanie

581 Minerall Str.
Mlwaukee, Wis.

R

poi 
nownej

823 lst Ave.
Milwaukee Win.

Jo Rodaków w Chicago!
Uprasza się Tiszystkich rodaków, 

którzy książki z Czytelni Polskiej poży­
czyli, ażeby takowe jak najprędzej zwró-' 
ciii, dla uregulowania kompletnego Ka­
talogu .

Z upoważnienia Czytelni Polskiej w 
Chicago

Fr. Ekowski, 
Sekretarz 

529 Noble Str.
Chicago d. 1 Września, 1885.

Jakób Kuba]

Milwaukee Wig.
Poleca wrględom rodaków i po- 

bliczność1 w ogóle swój pierwszorzędny 
skład towarów groceryjnych, mąk* * 
paszy. Towary są świeże i dobre, 8 
ceny umiarkowane.

ui
Obok składu polecam i mój nowo* 

urządzony Halon. Wchódz trzeciej Av«-


